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Cena 15 groszy

ŁGDZIEŻ SLASKA OTRZYMAŁA 
NOWE WSPANIAŁE OBIEKTY

Narody ZSRR
uroczyście 
obchodzą
Dzień Konstytucji
Stalinowskiej
KJ ARODY Związku Radzieckiego 
I ’ przygotowują się do obcho­

dów, przypadającego 5 bm. — Dnia 
Konstytucji Stalinowskiej.
( ' 15 rocznice uchwalenia K onsty­
tucji Stalinowskiej masy pracujące 
ŻSRR w itają przedterm inowym  

N . Wykonaniem rocznych planów pro_ 
dukcyjnych. Radziecka klasa robot- 
tiicza daje państwu ponad plan ty ­
siące ton węgla, ropy naftowej, 
Stali .ogromne ilości tkanin, obu- 
<Wia, artj'kułów  żywnościowych itd.

Załoga jednego z kom binatów 
m etalurgicznych w Kazachstanie zo 
.bowiązala się wytopić do dnia 5 
grudnia br. 7.500 ton wysokogatun­
kowej stali ponad plan. Zwycięski 
meldunek o przedterm inowym  wy­
konaniu rocznego planu wydobycia 
■węgla złożyła załoga zjednoczenia 
•węglowego ,.Stalinugol“ w Zagłę­
biu Donieckim.

A r k a d y  Fiedler 
i Stanisław  O r z e ł
przybyli 
do W rocławia  
i opowiadają nam 
o swych nowych
powieściach

r \  ZTŚ przybył do W rocławia 
Stanisław  Orzeł, autor zna- 

toej powieści „Pod Łysicą", aby 
wziąć udział w wieczorze literac- 
ko-dyskusyjnym , zorganizowanym 
o godzinie 18-tej w  Wojewódzkim 
Domu K ultury  przy ul. Mazowiec­
kiej.

Dyskusję prowadzić będzie red. 
Tadeusz Lutogniewski. Jak  nam  
kom unikują z WDK, dla dyskutan­
tów  przewidziane są cenne nagro­
dy książkowe za najlepsze wypo- 
Jviedzi.

Ju tro , tj. 5 bm., W rocław go­
ścić będzie Arkadego Fiedlera, 
pisarza podróżnika. F iedler w eź­
m ie udział w wieczorze au to r­
skim , który odbędzie się również 
w  Wojewódzkim Domu K u ltu ­
ry, lecz 5 bm. o godzinie 18-tej. 
Podczas wieczoru pisarz opowie 

Jiam o swojej najnowszej książce 
pt. „Mały bizon".

Wieczór, zorganizowany przez 
t>om Książki, poprowadzi Stefan 
Łrw
' (Ster)

Uroczyste otwarcie 
Pałacu M łodzieży im. B. Bieruta 
i oddanie do użytku nowego gmachu 
Politechniki im. W . Pstrowskiego 
w Katowicach
W  DNIU dzisiejszym górnicy — przodujący oddział klasy robotni­

czej — w ofiarnym trudzie budujący potęgę Polski Ludowej — 
obchodzą swoje doroczne święto górnicze. Obchodzą Je w poczuciu do­
brze spełnionego obowiązku wobec ludowej ojczyzny, w atmosferze 
miłości i troski, Juką otacza ich Rząd Polski Ludowej i cały naród.

O koło 900 d ziew czą t  i chłopców  
w a rsza w sk ich  .  zak ła d ó w  pracy  
i szkó ł ko rzys ta  z doskonale  
w ypo sa żo n ych  sal i p ływ a ln i, 
dzia łu  w y ch o w a n ia  fizyczn eg o  
M łodzieżow ego  D om u K u ltu r y  
N a zd jęciu : in s tru k to r  W. F.
A d a m  M ichalo ioski pom aga u -  
czcnn icy  V I 1 KI. s zko ły  p o d sta ­
w o w e j n r  39 p rzy  ze sk o k u  z  
poręczy.

C A F  —  fo t. T y m iń sk i

Ż y c z e n i a  KG P Z P R
d!a 7 Kongresu 
Partii Postępowej 
Ludu Pracującego 
Cypru
\A / ZWIĄZKU z odbywającym  się 

w Nicosii 7 Kongresem  P a r­
tii Postępowej Ludu Pracującego 
Cypru, Kom itet C entralny PZPR 
wystosował telegram  z życzeniami 
pomyślnych obrad kongresu i z 
serdecznymi pozdrowieniami dla 
ludu Cypru, walczącego o pokój 
i wyzwolenie narodowe.

11 / CZORAJ w ramach uroczystoś- 
* * c i  poprzedzających tegoroczne 

święto górnicze, studenci wydziału 
górniczego Politechniki Śląskiej, 
której na uroczystej akademii nada­
no imię pierwszego górnika Polski 
Ludowej W incentego Pstrowskiego, 
otrzymali nowy wspaniały gmach 
studium górniczego, stanowiący 
pierwszy fragment potężnego kom­
pleksu gmachów wydziału górnicze­
go, który powslanie w latach Pla­
nu 6-letniego.

Młodzieży Śląska oddano wczo­
raj również do użytku w*spaniały, 
wzorowany na radzieckich Pałacach 
Pioniera — Pałac Młodzieży im. 
Bolesława Bieruta.

"O EKTOR P o l i tec h n ik i  Śląskie)
■••'■dr S m ia ło w sk i  —  p rz e m a w i a ­

j ą c  do ty s ię cz n e j  rzeszy  m łodz ieży  
a k a d e m ic k ie j  zg ro m a d z o n e j  w  o l­
b rzy m ie j  a u l i  P o l i tec h n ik i  Ś ląsk ie j  
nu uroczystośc i'  hadaftTi' tfrj PóTiTerTT- 
n ice  im ie n ia  W in c e n te g o  P s t r o w ­
sk iego ,  w y ra z i ł  p rz e k o n an ie ,  że  w 
p ra c y  s w o j e j  wzorov»ać się  ona  b ę ­
dzie  n a  o s ią g n ięc ia ch  cz łow ieka ,  
k tó ry  s ta ł  s ię  s y m b o le m  n a j le p sz y c h  
w a r to ś c i  p o l s k ie j  k la s y  robo tn icze j ,  
k tó ry  j e s t  n a jp i ę k n ie j s z y m  p r z y k ła ­
d em  s z la c h e tn e j  w a lk i  o n a j le p sz e  
w y n ik i  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p r a ­
cy,  p rz y k ła d e m  p o ś w ię c e n ia  i u k o ­
c h an ia  idei soc ja l izm u.
OTWARCIE PAŁACU MŁODZIEŻY 

IM. B. BIERUTA
W  u ro c z y s to ś c i  o t w a r c i a  P a ła c u  

| M łodz ieży  w K a to w ic a c h  w z ią ł  u- 
dzia ł w ic e p r e m ie r  R ządu  RP. A l e k ­
s a n d e r  Z a w adzk i ,  e n tu z ja s ty c z n ie  po  
w i t a n y  przez  młodzież.

W i c e p r e m ie r  Z a w a d zk i  w y g ło s i ł  
p rz e m ó w ie n ie  { s treszczen ie  tego  p r z e ­
m ó w ie n ia  p o d a je m y  n a  s t ro n ie  2-ej), 
k tó re  co c h w i la  p r z e r y w a n e  b y ło  o- 
k rz y k a m i  n a  cześć  P r e z y d e n ta  RP 
B o le s ław a  Bieruta ,  P o lsk ie j  Z j e d n o ­
czone j  Pa r t i i  R obotn icze j ,  ZMP, oraz  
n a  cześć  n a r o d ó w  W ie lk i e g o  Z w ią z ­
k u  R adz ie ck iego ,  na  cześć  C h o r ą ż e ­
go P o k o ju  —  J ó z e fa  Sta lina .

P o  p rz e m ó w ie n iu  w ic e p r e m ie r a  
Z a w a d z k ie g o  p rz e w o d n ic z ą c y  Z a r z ą ­
du W o je w ó d z k ie g o  ZM P —  E dm und  
W o ź n i a k  w  im ien iu  ZM P w yraz i ł  
w d z ięc z n o ść  R zą dow i  i Pa r t i i  za  o d ­
dan ie  do  d y s p o zy c j i  m ło d z ie ży  w s p a  
n ia łe g o  pa łacu .

N a s t ę p n ie  13-letni h a rc e r z  z K a to ­
w ic  —  E d w a rd  J a r o s z e k ,  s y n  g ó rn i ­
k a  k o p a ln i  „ K leo fas"  o d czy ta ł  lis t 
m łodz ieży  ś lą s k ie j  do  P r e z y d e n ta  RP 
B o le s ła w a  Bieru ta .  W  li śc ie  ty m  m ło ­
dzież w y ra ż a  s w ą  w d z ięc z n o ść  za  o- 
t rz y m a n ie  t a k  w s p a n ia łe g o  p a łacu  
i z ap e w n ia ,  że  w y tę ż o n ą  p r a c ą  n a d

30 listopada br. przed Sądem  
W ojew ódzkim  w  W arszawie 
rozpoczął się proces Piotra 
Bańczyka  — agenta gestapo. 
Na zdjęcia: Piotr B ańczyk na 
law^ie oskarżonych.

CAF  — M L  Dąbrowiecki

zdobywaniem wiedzy i umiejętności, 
nad hartowaniem woli zwycięstwa 
w walce o pokój, spłaci zaciągnięty 
dług wobec całej klasy robotniczej.

W icepremier Rządu Aleksander 
Zawadzki dokonując symbolicznego 
przecięcia białoczei wonej wstęgi, o- 
tworzył pierwszy w Polsce Pałac 
Młodzieży.

Już 78  powiatów
przekroczyło 
90 procent

p!anu skupu
i zostało zwolnionych 
z miarek i odsypów
4  GRUDNIA br. najlepsze wy- 
■ niki w planowym skupią 

zboża uzyskali chłopi z woje­
wództw: krakowskiego, rzeszow­
skiego, szczecińskiego, katowic­
kiego i zielonogórskiego.

W dniu tym granicę 80 proc. 
wykonania rocznego planu sku­
pu zboża przekroczyły 2 dalsze 
powiaty.

1 grudnia br. dalszych 9 powia­
tów przekroczyło granicę 90 
proc. wykonania rocznego planu 

-&Juipu.' zboża .i-zostało zwolnio­
nych z odsypów i miarek.

Ogółem więc liczba powiatów, 
w których chłopi zwolnieni zo­
stali z odsypów i miarek, wynosi 
obecnie 78.

Piotr Bańczyk
agent  gestapo  
em isar iusz  
antynarodowej  
em igrac j i  londyńskiej

skazany 
na karę śmierci
\A /D N IU  3 bm. w 3-cim dniu roz- 
* ’ prawy przeciwko płatnemu agen­

towi gestapo, Piotrowi Bańczykowi, 
po zeznaniach dalszych świadków i 
przemówieniach stron, zapadł wyrok 
skazujący oskarżonego na karę 
śmierci.
Z EZNANIA świadków, całkowi­

cie potwierdziły winę oskarżo­
nego.

Oskarżyciel publiczny — proku­
rator Kulesza — stwierdził w swo­
im przemówieniu, że proces Piotra 
Bańczyka, płatnego agenta gesta­
po, mającego na swym sumieniu 
życie dziesiątków Polaków, ukazał 
nam ponownie prawdziwe — an- 
tynarodowe oblicze reakcji pols­
kiej, Jej londyńskich emisariuszy 
oraz ludzi je j  zaprzedanych. Pro­
ces ten ukazał nam fragment zbro­
dniczej, zdradzieckiej, skierowa­
nej przeciwko własnemu narodo­
wi, działalności „wybitnego dzia­
łacza4* obozu pana Mikołajczyka 
—Stanisława Bańczyka.

Działalność tę kontynuuje on obe­
cnie pod troskliwą opieką wład­
ców USA za Oceanem Atlantyc­
kim, którym Stanisław Bańczyk 
odgrodził się od własnej ojczyzny, 
odgrodziwszy się od niej uprze­
dnio swymi przestępczymi czyna­
mi — czynami zdrajcy i sprzedaw­
czyka.
Nie jest przypadkiem, — stwier­

dził prokurator — że Stanisław Bań­
czyk — jeden z byłych przywódców 
mikołajczykowskiego PSL, który w 
okresie walk narodu z hitlerowskim 
najeźdźcą jako agent gestapo wy­
dawał na śmierć dziesiątki postępo­
wych działaczy — po wyzwoleniu w 
dalszym ciągu wspólnie z neohitle- 
rowcami i pozostającą na usługach 
Intelligence Service a inspirowaną 
przez Wall Street, zbrodniczą kliką 
— przez szpiegostwo, dywersję i sa­
botaż * zmierza do obalenia władzy 
ludowej w Polsce.

Dzieje Stanisława i Piotra Bańczy- 
ków stanowią wymowny przykład 
wysługiwania się najeźdźcom i wro­
gom narodu polskiego, ^

„Cały nasz naród 
szanuje i kocha 
górników za ich pełnq' 
poświęcenia pracę"

List
Prezydenta RP
cfo górników

T«!)’.rARZYSZE GÓRNICY!
W imieniu Rzeczypospolitej i 

swoim własnym serdecznie pozdra­
wiam Was, Towarzysze Górnicy, 
w dniu Waszego górniczego święta. 
Nasze górnictwo węglowe stanowi 
najtriuipiejszy, najważniejszy, n a j­
bardziej odpowiedzialny odcinek 
frontu walki o P lan 6-letni, o 
socjalizm.

Oil Waszej pracy zależy w n ie ­
m ałym  stopniu realizowanie w szyst­
kich naszych zamierzeń gospodar­
czych, zwycięskie pokonywanie 
w yłaniających się trudności. Od­
nieśliście w walce o plan 1951 ro ­
ku poważne sukcesy, ale czekają 
Was nowe, wielkie zadania. T rze­
ba w 1952 roku dać o 4 miliony 
ton węgla więcej niż w roku b ie­
żącym, podnieść wydajność pracy, 
dalej obniżyć koszty własne wydo­
bycia węgla.

D rosa do wykonania tych za­
dań prowadzi poprzez wzmocnienie 
dyscypliny pracy, dalszą m echani­
zację procesów produkcyjnych, len 
sze wykorzystanie maszyn górni­
czych. )epsr*v organizację pracy w 
kopalniach.. Troska o to należy do 
każdego górnika, do dozoru, adm i­
nistracji górniczej i związku zawo­
dowego. Potężna dźwignią w roz­
w iązywaniu tych zadań bedzie dal­
szy rozwój współzawodnictwa p ra ­
cy, zaś najbardziej zaszczytna J 
honorowa rola przypada w tym 
naszym bohaterskim  przodownikom 
pracy w górnictwie.

Cały na*:z naród szanuje i ko­
cha górników za ich pełną poświę­
cenia prr-cę. Cały naród polski 
dum ny jest z Was. bo widzi w n a ­
szej braci górniczej bojowników 
pierwszej linii na froncie walki o 
przyszłość i siłę Polski.

W dniu Waszego św ięta życzę 
Wam dalszych sukcesów' w pracy, 
pomyślności i szczęścia osobistego.

Niech żyją górnicy polscy!
Niech żyje nasza ukochana o j­

czyzna Polska Ludowa!
(—) BOLESŁAW BIERUT

Narody
Europy północnej
akceptują uchwały
- Światowej Rady 
Pokoiu

Sztokholm 4.12.

W  SZTOKHOLMIE zakończył się 
Kongres Obrońców Pokoju 

k rajów  Europy północnej.
Wśród olbrzymiego entuzjazmu 

Kongres uchwalił tekst listu  do 
ONZ, apel do narodów Europy pół­
nocnej craz zaakceptował uchwały 
Światowej R ady,Pokoju  w sprawie 
współpracy w obronie pokoju.

W  liś c ie  d o  O N Z  u c z e s tn ic y  k o n g r e ­
s u  d o m a g a ją  s ię  z a w a r c ia  p a k tu  p o k o ­
j u  p r z e z  r z ą d y  w ie lk ic h  m o c a r s tw ;  
p r z e s t r z e g a n ia  p r z e z  O N Z  K a r ty  N a r o ­
d ó w  Z je d n o c z o n y c h ;  u z n a n ia  p r a w a  
C h iń s k ie j  R e p u b l ik i  L u d o w e j  d o  z a ję ­
c ia  m ie j s c a  w  O N Z ; u tw o r z e n ia  z je d ­
n o c z o n y c h ,  d e m o k r a ty c z n y c h ,  z d e m i li -  
t a r y z o w a n y c h  N ie m ie c  i u r e g u lo w a n ia  
k o n f l i k tó w  n a  D a le k im  W sc h o d z ie ,  a 
p r z e d e  w s z y s tk im  w  K o re i.

Apel do narodów Europy północ 
nej wzywa je do zjednoczenia wy 
siłków w walce o zapobieżenie 
groźbie nowej wojny światowej.

Kongres wypowiedział się za 
tym, aby zbliżająca się olimpiada, 
która odbędzie się w Helsinkach, 
przebiegała pod znakiem  w alki o 
pokój. Przyjął również uchwalę po 
pierającą żądanie zakazu propa­
gandy wojennej w k rajach  Europy 
północnej.

T ech n iku m  H utn icze w  K a to ­
w icach  p rzyg o to w u je  w y k w a li-  j 
f ik o w a n y  personel techn iczn y  
dla p rzem ys łu  ciężkiego.  —  Na  
zd jęciu : uczeń  w y d zia łu  e le k ­
trycznego  Z dzis ła w  K a m iń sk i  
p odczas. za jęć  w laboratorium , 
m a szyn  e lek tryczn ych .

C AF  —  fo t. K ond ra ck i 
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - i

Samofoi USA
miał zrzucić 
na teren krajów
demokracji
fudowej
titowskich 
szpiegów  
i dywersantów

M oskwa 4.12.
Ą  GENCJA TASS ogłosiła ko* 

m unikat' w sprawie wojsko* 
w ego: samolotu amerykańskiego, 
który kilka dni temu dokonywał la  
tów nad Rum unią i Węgrami. W 
czasie przelotu nad strefą, w któ­
rej zgodnie z art. 22 trak ta tu  po­
kojowego z W ęgrami znajdują się 
samoloty radzieckie, został zmu­
szony przez radzieckie pościgowce 
do wylądowania na jednym  z lo t­
nisk koło m iasta Papa na Węg­
rzech.

K om unikat stwierdza, że, ponie­
waż samolot zaopatrzony był w 
przyrządy um ożliwiające dokony­
wanie lotów przy jakichkolw iek 
w arunkach atmosferycznych jak  
również w nocy oraz ponieważ za­
łoga składała się z odpowiednio 
wykwalifikowanych osób, zachodzi 
tu niew ątpliw ie wypadek roz-* 
myślnego naruszenia granic R u­
m unii i Węgier. Cel tego rozmyśl­
nego naruszenia granic stał się ja ­
sny, gdy obejrzano przedm ioty 
znajdujące się na pokładzie samo­
lotu amerykańskiego.

Znaleziono tam  m. in.:
^  m a p y  w o js k o w e  w a ż n ie j s z y c h  
V  re jo n ó w ; Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  

w  ty m  U k r a iń s k i e j  S R R  i d o r z e c z a  
W o łg i j a k  r ó w n ie ż  m a p y  C zechosło-* 
w a c j i ,  R u m u n i i  i W ę g ie r ;

b p r z e n o ś n ą  r a d io s ta c j ę  n a d a w c z ą  
w  m ię k k im  o p a k o w a n iu  z u rz ą *  

d z e n ie m  u m o ż l iw ia ją c y m  z r z u c e n ie  
j e j  n a  s p a d o c h r o n ie  i n ie  p r z e z n a c z a  
n ą  d o # d z ia ła n ia  n a  p o k ła d z ie  sarnom

(D okończenie na str . 2-ej)

9  Rodzynki
•  wani l ia
•  migdały
•  śl iwki suszone
•  orzechy

ukażą się wkrótce 
na rynku

W  POŁOWIE grudnia br. 
spodziewane są transpor­

ty szeregu artykułów  kolonial­
nych, a m. in. rodzynek, w ani­
lii, migdałów, śliwek- suszo­
nych i orzechów. Ceny tych a r­
tykułów  ustalone zostały na 
tym  samym poziomie, jak  przy 
poprzednich transportach.

Przewidziane śą również 
przed końcem roku transporty  
pomarańcz.

W najbliższym  czasie ukaże 
się na rynku wysokogatunkowy 
ryż z nowych, dużych tran s­
portów. Ryż sprzedawany bę­
dzie po 22,50 zł za 1 kg.



Polska Ludowa uwolniła Ślązaków
od troski o przyszłość ich dzieci

i zapewniła im chleb i pracę

S Ł O W O  P O L S K I B

Streszczenie przemówienia 
wicepremiera A l. Zawadzkiego  
na uroczystości otwarcia
Pałacu Młodzieży im. B. Bieruta 
w Katowicach

I ) RZEMAWIAJĄC n a  uroczystości otw arcia Pałacu Młodzieży im.
* Bolesława B ieruta w K atow icach w iceprem ier A leksander Za­

wadzki podkreślił, iż pałae ten  — to jedna z budowli socjalizmu w 
naszym  kraju , trw ałe  dzieło ludu śląsko - dąbrowskiego 1 Rządu Pol- l 
ski Ludowej, znam ienny wyraz do konywującej się w Polsce rew o­
lucji kulturalnej.

N IEZMIERZONE! są w ubiegłych 1 botniczych doniosłą akcją e lek try - 
7 latach  — powiedział w ice- fikacji i radiofonizacji. 

p rem ier Zawadzki — postępy poi-
skiej klasy robotniczej i m as p ra ­
cujących na drodze budowania 
swego nowego szczęśliwego życia. 
Głęboko w targnęła w masy rew o­
lucja ku ltura lna, zm iatając hanieb­
ną pozostałość po rządach kap ita- 
listyezno - obszarniczych Polski 
przedwrześniowej — analfabetyzm  
— otw ierając coraz to nowe uczel­
nie, szkoły, insty tu ty  i laborato­
ria , docierając dziesiątkam i m ilio­
nów książek do izb robotniczych i j  

pod strzechy chłopskie, otw ierając '■ 
w  mieście i na wsi tysiące świetlic, j  
domów k u ltu ry  i biblio'tek, m u­
zeów, kin i teatrów , ogarniając co. 
raz to nowe tysiące wsi i osiedli ro-

Pan rozumie
pane Pearson?

D R ZY TR A F IŁO  się w ładzom
■ am erykańskim , dlaczego m ia­

łoby ominąć Tito? Przecież A m e­
rykanie też kiedyś pozam ykali 
czołowych zbrodniarzy hitlerow ­
skich w więzieniach. Prawda, że 
pod napórem w zburzonej opinii 
publicznej, ale jednak zam knęli. 
Tito przecież nie był w  „lepszej" 
sytuacji. Musiał postąpić podobnie. 
Z  tych sam ych względów. Nie w y ­
padało trzyrrw.ć na wolności skom ­
prom itowanych w spółpracow ni­
ków  hitlerowskich w  r rodzaju bi-r 
skupa Siepinaca. W ię f ' żbkial Sfe- 
pinac parę lat tem u skazany na 
Więzienie. , J *

Aż tu  teraz aw antura am ery­
kańska. Dlaczego siedzi Stepinac? 
Przecież byli generałowie= h itle ­
rowscy ju ż dawno zajm ują w yso­
kie stanouńska w  atlantyckim  
sztabie. W ypuścić Stepinaca! — 
woła Biały Dom i Cita del Vati- 
cano. Logiczne? — Logiczne.

Pan Pearson — am erykański 
radiio - komentator, skierował 
w prost do Tito list, w k tó rym  za- 
ii^dał „uregulowania“ sprawy S te ­
pinaca, gdyż, jak tw ierdzi, p rzy­
czyniłoby się to „do dalszego 
wzmocnienia stosunków m iędzy  
Jugosławią a USA".

I to logiczne. K ażdy zbrodniarz 
na wolnośći więcej działa, n iczym  
katalizator przyjaźni wśród pozo­
stałych zbrodniarzy.

Belgradzka kukła  to rozumie i 
chciałaby jak  najbardziej dogo­
dzić swoim  zaoceanicznym panom. 
Pisze więc belgradzki dykta tor u- 
ni^enle do Paersona: „Mam chęć
zadowolić pana“, ale nie p rzyzw y­
czajony do am erykańskiego tempa, 
pragnie tego dokonać nieco wol­
niej. •

Trzęsie się Tito, aż m u  medale 
dzwonią. Chętnie by wypuścif, S te ­
pinaca, ale jakże tu  tak otwarcie, 
natychm iast i ostatecznie się zde­
maskować  tuobec tej, coraz m n ie j­
szej wprauydzie. części opinii. 1ctó- 
ra ma w  stosunku do niego jeszcze 
jakieś złudzenia. T łum aczy  się 
wiec drżącym głosem, że przecież 
(cytu jem y dosłownie Ust) „sąd 
skazał (Stem naca ) . za brodrne do­
konane podczas o k u p a c j iP r z y ta ­
cza szeren faktów  tych  zbrodni. 
Usprawiedliwia sie: „Czy może
pan sobie wyobrazić oburzenie na­
rodu przeciwko tem u w ysokiem u  
dygnitarzowi kościelnemu".

Słowem  — nie bądź pan ryanie 
Pearson w gorącej wodzie kowa­
ny. Powoli w szystko  sie da zrobić. 
Niech pan zrozumie. Tito pisze do 
pana: ..Zgadzam się. że tr~eba za­
pomnieć przeszłość. T ym  kierow a­
liśm y sie latach powojennych. 
Idea ta kieruje nam i i w  naszej 
politurę w ew nętrznej. Dotychczas 
invbar7uUśmy tysiącom naszych  
obywateli nrzęchy z czasów w spół­
pracy z okuoantem. Czy uważa 
pan. żebyśm y wobec Stepinaca 
ina—ei nostapili? Nie. Gd.ubu nad-
szcrit ,—ns na nieco isz łnhy  t e i
knło*ka“. I -arirymia Tito: ,.W w ię- 
Zien*u nie. brakuje m u niczego".

Zrozumiał nan. panie Pearson? 
Bo mu doskonale.

PS. Radio M adryt podało z Bel­
gradu, że Stepinac „uzyska w ol­
ność jeszcze przed upływ em  br. i 
będzie mógł powrócić do swojej 
diecezji".

WCZORAJ I DZIS SLĄSKA

W ICEPREMIER Zawadzki ze­
stawił następnie w kilku cy­

frach  stan dzisiejszy z przedwojen­
nym, stw ierdzając, że:

S i  przed w ojną ponad 1.000.000 
dzieci nie uczęszczało do szkoły 
podstawowej, w  Polsce Ludowej 
nie m a dzieci w w ieku szkolnym 
poza szkolą podstawową.

O  W Polsce sanacyjnej szkół 
z program em  nauczania w  zak re­
sie 7 klas było 4.430,, do których 
uczęszczało 27,2 proc. dzieci. W 
roku  1950 mieliśmy takich szkół 
10.006, a uczęszczało do nich 80,4 
proc. dzieci.

©  Przed w ojną szkół zawodo­
wych było w całej Polsce 510, z 
tego szkół państw ow ych 125, re ­
szta była w  posiadaniu p ry w at­
nym, co uniem ożliwiało dostęp 
do nich młodzieży robotniczo- 
chłopskiej. W roku 1950 szkół za­
wodowych było 3.000 z liczbą po­
nad 50.000 uczniów, którzy po za­
kończeniu m ają zapewnioną p ra ­
cę.

© W  roku 1939 w  Polsce było 
28 szkół wyższych i 48.000 studen­
tów. Na 48.000 studentów , sty ­
pendia otrzym ało 4.639 tj. 9,7 
proc. Obecnie ilość wyższych u- 
czelni wzrosła do 72, w których 
u czy  się ponad 120.000 studentów. 
W roku 1950/51 mieliśmy 54.000 
stypendystów.
W Polsce przedwrześniowej co 

fók bez pracy pozostawało 300.000 
młodych ludzi. W latach 1926 do 
1931 wyem igrowało z Polski 934 ty ­
siące ludzi, w tym  wiele młodzieży. 
Dziś z całego św iata uczciwi lu ­
dzie pracy ściągają do swej pol­
skiej Ojczyzny.

Na tym  wspaniałym  tle  osiągnięć 
w  dziedzinie oświaty i ku ltu ry  — 
powiedział w iceprem ier Zawadzki 
— w yraźnie i znam iennie rysują 
się zdobycze młodzieży tu, na  Ślą­
sku, w województwie katowickim.

W iceprem ier Zawadzki wym ienił 
następnie długą listę  uczelni, insty­
tucji naukowych, placówek k u ltu ­
ralnych i zespołów, w  których 
kształci się, dokształca i przyspo­
sabia robotniczo - chłopska m ło­
dzież Śląska i Zagłębia, stw ierdza- 
Łąc’ i e . PoI^ a Ludowa Wyzwoliła 
Ślązaków nie tylko od zmory bez­
robocia, która dław iła ich i ich 
d o ro s łe  dzieci za rządów kapita li- 
styczno - obszarniczych, ale i od 
trosk  o całą przyszłość ich dzieci, o 
C hleb i pracę dla nich, o ich moż­
liwości kształcenia się.

ZBRODNICZE KNOWANIA 
WROGÓW POLSKI LUDOWEJ

^^IC E P R E M IE R  Zawadzki 
stw ierdził następnie, że pol­

ski .robotniczo-chłopski Śląsk za 
rządów okupanta niemieckiego czy 
też za kapitalistycznych rządów 
Polski przedwrześniowej marzyć 
naw et nie mógł o takich w arun­
kach, jakie  stworzyła mu Polska 
Ludowa. Dopiero w Polsce Ludo­
wej zmieniło się od podstaw  ży­
cie polskiego ludu pracującego na 
Śląsku. Rozumie to dziś i docenia 
każdy uczciwy człowiek, każdy 
świadomy robotnik i chłop w całej 
Polsce, a szczególnie na ziemi ślą­
skiej.

Lecz osiągnięcia nasze — mówił 
w iceprem ier Zawadzki — nie dają 
spokoju polskim, niem ieckim  i in ­
nym  kapitalistom  oraz obszarni­
kom, którym  władza ludowa w 
Polsce odebrała kopalnie i huty, 
fabryki i m ajątk i ziemskie i uczy­
niła z nich własność całego n aro ­
du.

Nie dają nasze osiągnięcia spo­
koju polskim em igrantom  londyń­
skim, winowajcom klęski 1939 r., 
zajadłym  wrogom ludu polskiego, 
liczącym na wojnę, jako na jedyną 
szansę odzyskania swych m ajątków  
i swej władzy, wysługującym  się 
za judaszowe srebrniki wywiadom 
im perialistycznym  przeciw swej 
byłej ojczyźnie, popierającym  od­
budowę adenauerowskiego W ehr­
m achtu i dogadującym  się, w 
swym bezgranicznym upodleniu, z 
knującym i krw aw y odwet przeciw 
Polsce neohitlerowcami na tem at 
rewizji naszych granic nad Odrą 
i Nysą Łużycką.

Nie dają nasze Osiągnięcia spoko­
ju  am erykańskim  podżegaczom wo 
jennym , m ordercom  ludu koreań ­
skiego, wskrzesicielom m ilitaryzm u 
w  zachodnich Niemczech i  w  J a ­
ponii, odrzucającym  1 sabotującym  
wszelkie pokojowe propozycje 
Związku Radzieckiego i k ra jów  de­
m okracji ludowej.

Wrogowie ci używ ają wszystkich 
środków i metod, żeby nam  szko­
dzić, żeby zahamować choć na 
chwilę, choć na poszczególnych od­
cinkach, nasze budownictwo socja­
listyczne, nasz m arsz naprzód.

C i,. nieprzebiera jący w  środkach 
wrogowie ludu polskiego i niepod­
ległości Polski, czynią wszystko, a- 
by uchwycić w  swe sidła młodzież 
polską, licząc na  to, że m niej ży­
ciowo przygotowana i doświadczo­
na, łatw iej pójdzie ona na  lep  ich 
propagandy i obłudy, łatw iej sta­
nie się narzędziem  ich zbrodni 
przeciw Polsce.

Jednak  coraz aktyw niejszy u- 
dział naszej młodzieży w rea li­
zacji Planu 6-letnicgo, w tw ór­
czym życiu kraju , coraz większy 
je j  pęd do pracy, do wiedzy, ku l­
tu ry  i sztuki, coraz tw ardsza jej 
postaw a ideowo - polityczna, 
świadczy o tym , że młodzież na 
sza jest zdrowa, że rozumie ona 
wielkość epoki, w  której żyje — 
że naród i państw o może liczyć 
na sw oją młodzież.

WROGA TRZEBA BlC 
BEZLITOŚNIE W KAŻDYM 

M IEJSCU I W KAŻDYM CZASIE

W ICEPREMIER Zawadzki wska 
zał następnie na  konieczność 

przeciw staw iania się szowinistycz­
nej, odwetowej propagandzie z 
Niemiec zachodnich, k tó ra  na Ś lą­
sku przenika do niektórych jedno­
stek i grupek młodzieży zarażonej 
jadem  hitlerowskiego wychowania, 
„z wrogiem — powiedział — trze ­
ba walczyć, wroga trzeba bić, bić 
konsekw entnie i bezlitośnie, w każ 
dym m iejscu 1 w każdym  czasie".

Bronią i m etodą im perialistów  
i wszelkiej maści reakcjonistów  
jest fałsz i obłuda, kłam stw o i pbd 
stęp, dyw ersja i sabotaż, bezojczyż 
n iany kosmopolityzm i opluwanie 
wszystkiego, co jest św ięte dla ucz­
ciwego człowieka, dla patrio ty  swej 
ojczyzny.

Nasza broń i nasza m etoda w y­
chowawcza — to niezm ordowana 
ofiarna praca nad podniesieniem 
dobrobytu i k u ltu ry  narodu, nad 
u trw aleniem  jego niepodległości, to 
apel do szlachetnych i twórczych 
dążeń młodzieży, to w ielkie hasło 
uczynienia z Polski silnego, prze- 
m ysłowo-rolnego kraju .

Nasza broń i nasza m etoda w y­
chowawcza — to wydźwignięcie 
wzwyż człowieka pracy, to w alka 
o pokój i dem askow anie im periali­
stycznych podżegaczy wojennych, 
to krzewienie miłości ojczyzny i o- 
fiarności dla jej dobra i szczęścia.

Posługując się konsekw entnie i 
niezłomnie tą  bronią i tą  metodą, 
pokrzyżujem y wszelkie zakusy wro 
gów Polski Ludowej, ich agentów 
i. macek, sparaliżujem y nikczemne 
próby dem oralizacji naszej młodzie 
ży.

Posługując się tą  bronią i tą  m e­
todą wypełnim y wskazania Prezy­
denta Bolesława B ieruta, który po­
wiedział na Trzecim Krajow ym  
Zjeździe Związku Zawodowego N a­
uczycielstwa Polskiego w W arsza­
wie:

„Chcemy wychowywać nowe 
pokolenie światłych, wszechstron 
n ie rozwiniętych i aktyw nych 
społecznie obywateli nowej Pol-

Samolot U S A
naruszył
granice

ski, którzy łączyć będą w sobie 
gorącą miłość ojczystego k ra ju  
i pragnienie pom nażania jego 
zdobyczy twórczych z głębokim 
poczuciem więzi m iędzynarodo­
wej i b raterstw a z twórczym i wy 
sitkam i narodów socjalistycz­
nych, z wszystkimi siłam i w świe 
d e , walczącymi o postęp 1 pb- 
kój."
W zakończeniu swojego przem ó­

w ienia w iceprem ier Zawadzki 
stwierdził, iż Pałac Młodzieży w 
Katowicach — jako najw iększa w 
Polsce instytucja wychowania po­
zaszkolnego — powinien stać się 
potężną kuźnią, rozw ijającą tw ór­
cze zdolności i zam iłowania m ło­
dzieży, prom ieniującą na całą m ło­
dzież województwa i całej Polski, 
służącą patriotycznem u i socjali­
stycznemu wychowaniu młodzieży.

Fakt, że katow ickiem u Pałaco­
wi Młodzieży zostało nadane imię 
przywódcy P artii naszej klasy 
robotniczej — Polskiej Z jedno­
czonej P artii Robotniczej, imię 
P rezydenta Polski Ludowej Bo­
lesław a B ieruta — stw ierdził 
mówca — nakłada na  całą lu d ­
ność województwa, a  szczegól­
nie na  jego młodzież — odpo­
wiedzialne i zaszczytne obowiąz­
ki.

Delegat Polski odrzucił
oszczerczą i prowokacyjną

skargę belgradzkich faszystów
Przem ówienie min. Suchego
na posiedzeniu spec ja lne j  Komisj i  Politycznej  
Z g r o m a d z e n ia  O g ó ln e g o  O N Z

Paryż, 4. 11.

NA POSIEDZENIU specjalnej Komisji Politycznej ONZ w  dysku­
sji nad oszczerczą „skargą" jugosłow iańską przeciwko Związko­

wi Radzieckiemu i sześciu krajom  dem okracji ludowej zabrał glos 
delegat Polski, m inister Juliusz Suchy. Stwierdził on, że delegacja 
polska odrzuca kategorycznie w szystkie kłam liw e oskarżenia kliki 
titow skiej, wymierzone m. in. przeciw ko Polsce,
pIĘ T N U JĄ C  kłam liw y i prowo- 
' kacyjny charak ter oskarżeń 

kliki titow skiej przeciwko Polsce, 
mówca przypom niał rozwój stosun­
ków polsko -  jugosłowiańskich w

Patrioci  n iem ieccy  
muszg z ap o b ie c  
katastrofie  
do jakiej  prowadzi  
N ie m c y  A d e n a u e r

Odezwa
Rady N arodo w eg o  
F ro n tu N i e m o c  
D e m o k r a t y c z n y c h
Berlin, 4. 12.

P REZYDIUM Rady Narodowego 
F ron tu  Niemiec Dem okratycz­

nych wydało odezwę do narodu 
niemieckiego, w której dem askuje 
spisek uknuty  przeciwko narodowi 
niem ieckiem u i spraw ie pokoju pod 
czas tajnych rozmów, jakie  Ade­
nauer prowadził ostatnio w Paryżu 
z m inistram i spraw  zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji.

Odezwa stwierdza, że polityka 
A denauera zmierza w yraźnie do 
zagłady Niemiec. Polityka ta  pro­
wadzi do ru iny  gospodarczej, do 
inflacji, do olbrzymiego wzrostu 
cen 1 podatków  płaconych przez 
ludność Niemiec zachodnich i słu­
ży jedynie interesom  niemieckich 
i cudzoziemskich m agnatów  zbro­
jeniowych.

Odezwa w skazuje następnie, że 
katastrofie, do której A denauer 
prowadzi naród niemiecki, zapobiec 
może jak  najszybsze zwołanie ogól- 
noniemieckiej narady  w spraw ie 
przeprowadzenia wolnych, demo­
kratycznych wyborów do Niemiec­
kiego Zgromadzenia Narodowego i 
w spraw ie jak  najszybszego zaw ar­
cia trak ta tu  pokojowego z Niem­
cami!

W tej doniosłej chwili — czy­
tam y w odezwie — wzywamy 
wszystkich Niemców, którym  
drogi jest pokój i ojczyzna, by 
skupili się w walce o zjednoczo­
ne, demokratyczne, m iłujące po­
kój i niezależne Niemcy, o Niem ­
cy, które żyłyby w pokoju ze 
wszystkim i innym i m iłującym i 
pokój narodam i i k tóre budow a­
łyby w łasnym i siłam i sw ą przy­
szłość.

W ęg ier i Rumunii
(Dokończenie ze str, 1-ej)

l o tu ,  le c z  d o  d z ia ła n ia  w  w a r u n k a c h  
P o lo w y c h ;

s z e ś ć  s p a d o c h r o n ó w ,  p r z y  c z y m  
v *  Ic h  I lo ść  i  m ie j s c e ,  w  k tó r y m  

s ię  z n a jd o w a ły  w  s a m o lo c ie  ś w ia d c z ą  
o  t y m ,  że. n ie  b y ły  o n e  p r z e z n a c z o n e  
d l a  z a ło g i ,  le c z  m ia ły  b y ć  u ż y te  w  
w  in n y m  c e lu ;

d d w a d z ie ś c ia  c ie p ły c h  k o c ó w  o d ­
p o w ie d n io  z a p a k o w a n y c h  i p r z y ­

g o to w a n y c h  d o  z r z u c e n ia  z s a m o lo tu .  
Członkowie załogi samolotu o- 

świadczyli, że zadaniem, jakie wy­
znaczyło im dowództwo było od­
wiedzenie Jugosławii. To wszystko 
daje wszelkie podstawy, by stw ier 
dzić, że lot do Jugosław ii m iał na  
celu zabranie na  pokład sam olo­
tu jugosłowiańskich szpiegów, i dy- 
wersantów , ażeby zrzucić ich n a ­
stępnie na terenie Związku Radzie 
ckiego i krajów  dem okracji ludo­
wej dla prowadzenia tam  roboty 
dywersyjnej.

*  Sekre ta ria t Włoskiego Kom ite­
tu Obrońców Pokoju ogłosił kom u­
nikat, w którym  stw ierdza, że do 
dnia 27 listopada podpisało Apel 
Światowej R ady Pokoju 15.332.000 
obywateli włoskich.

*  Jeden z najw ybitniejszych bo­
jowników o pokój w Szwajcarii, 
dziennikarz P ierre  Nicole został 
skazany przez trybunał federalny 
na 15 miesięcy więzienia. Rozpra­
w a sądowa przeciwko Nicole w y­
w ołała falę protestów  pracującej 
ludności Szwajcarii.

*  Rada M inistrów W ęgierskiej 
Republiki Ludowej i KC W ęgier­
skiej P artii Pracujących pod­
jęły uchwałę o uchyleniu systemu 
kartkow ego i uregulow aniu cen i 
płac oraz o wprowadzeniu wolnego 
handlu produktam i rolnymi.

Z a c h ę c e n i  uchwałq
Prezydium Rządu
chłcpi
przystępują
do masowej
kontraktacji
tuczników
na rok przyszły
J AK WYNIKA z licznych m el­

dunków chłopi, którzy z ga­
zet i radia  oraz na zebraniach gro­
m adzkich dowiedzieli się, przeważ 
nie już w dniu ogłoszenia, o uchwa 
le Prezydium  Rządu w spraw ie do­
datkow ej pomocy hodowlanej dla 
rolników kontraktujących trzodę 
chlewną — oceniają tę uchwałę ja ­
ko poważną pomoc państw a dla ho 
dowców i jako w ydatne zwiększe­
nie atrakcyjności kontraktacji.

Szczególne uznanie wywołuje 
— przyznane w uchwale — p ra ­
wo nabyw ania 100 kg śru ty  i 300 
kg węgla za każdą zakontrakto­
w aną i dostarczoną sztukę trzo­
dy chlewnej. Przewidziane u- 
chw ałą prem iow anie w kwocie 
1,20 zł i za 1 kg żywej wagi świń 
zakontraktow anych i dostarczo­
nych w term inie, zachęca wielu 
rolników do rozszerzenia hodow­
li i zaw ierania nowych ura6w 
kontraktacyjnych.
Na zebraniu w  Inowlodzu, pow. 

Rawa Mazowiecka, 70-ciu chłopów 
przystąpiło do masowej k o n trak ­
tacji tuczników na I kw arta ł przy­
szłego roku. M. in. małorolni 'Jan  
Laskus i P io tr Zawadzki, którzy 
dotychczas w ogóle nie kontrak to­
w ali .— podpisali umowy na do­
stawę 4 tuczników.

„Jak  sobie policzyłem ten węgiel 
i paszę za dostarczone świnie w 
całej naszej gminie, a  potem w ca­
łej Polsce — powiedział Zawadzki 
— to widzę, jak i to wielki wysi­
łek Państw a Ludowego, jak a  to tro 
ska o chłopa i jego gospodarkę. 
My ten  węgiel i śru tę obrócimy w 
dobre mięso."

Uczestnicy zebrania w Inowło- 
dzu wysłali list do prem iera Cy­
rankiewicza, w którym  z radością 
w itają  uchw ałę i zapewniają, że po 
w ykonaniu z nadw yżką planu 
sprzedaży zboża i ziem niaków — 
przekroczą plan  kon trak tacji trzo­
dy chlewnej na I k w arta ł i952 r.

Budowa kanału
Wołga-Don
dobiega końca

Moskwa 4.12.
Q  STATNIE m eldunki z frontu 

budownictw a hydroenergety- 
cznego w ZSRR podają:

Dobiega końca budowa głów­
nych urządzeń hydrotechnicznych 
na terenie wołżańsko-dońskiego 
szlaku wodnego. Przez zakończe­
nie budowy K anału W ołga-Don 
utworzony zostanie jednolity sy­
stem transportow y wszystkich 
mórz europejskich I części ZSRR, 
a Wołga otrzym a połączenie z 
Morzem Azowskim i z Morzem 
Czarnym.
O  Zakończono budowę potężnej 
zapory ziem nej długości 13 km. 
na terenie C im liańskiej Elektrow 
ni Wodnej.
9  Szybko rozw ijają się pracc 
na terenie budowy „Kujbyszew- 
hydrostro ju“ i  „Stallngradhydro- 
stro ju“. M. in. uruchomiono no­
wą linię kolejową, łączącą K uj- 
byszew z terenem  budowy. Na te 
renie budowy Kujbyszewsklej E- 
lektrow ni W odnej czynna jest 
potężna pompa ziemna tzw. „po­
cisk ziemny", która wydobywa 
1000 m sześciennych gruntu  na 
godzinę.
A  W ytyczona została trasa K a­
nału Turkmeńskiego.

latach powojennych. Stw ierdził on,
że niezwłocznie po wyzwoleniu J u ­
gosławii przez Arm ię Radziecką — 
Polska obok ZSRR oraz innych 
krajów  dem okracji ludowej, po­
śpieszyła z pomocą gospodarczą dla 
Jugosławii, mimo, iż sama doznała 
straszliwych zniszczćń wojennych. 
Uznały to w  swoim czasie naw et 
oficjalne czynniki jugosłowiańskie, 
a narody Jugosław ii głęboko to o_ 
ceniły i pam iętając o tej pomocy 
zachowują przyjazny i b raterski 
stosunek do Polski. Rząd i naród 
polski popierały Jugosław ian na a- 
renie międzynarodowej, ilekroć 
chodziło o uzasadnione interesy na­
rodów Jugosławii, a obywatele ju ­
gosłowiańscy byli w Polsce gościn­
nie przyjmowani.

Polska zaw arła z Jugosławią sze­
reg układów handlowych i wyko­
nyw ała je z całą sumiennością.

Natomiast Tito — podkreślił m i­
n ister Suchy — upraw iał system a­
tycznie sabotaż układów ha, !o~ 
wych z Polską.

Analogicznie układały się | jgo- 
słowiańsko - polskie stosunki kul-, 
turalne. I w tej dziedzinie Jugosła­
wia stosowała systematyczny sabo­
taż.

Min. Suchy przypom niał również, 
że oficjalni przedstawiciele Jugo­
sławii w Polsce prowadzili syste­
matyczną robotę szpiegowska. or­
ganizowali sabotaż i dyw. rsję. 
Wroga działalność rządu jufcOiłu- 
wiańskiego we wszystkich dz . t l e ­
nach stosunków z Polska zmusiła 
ostatecznie rząd RP do stw ierdze­
nia, że nie czuje się on związany 
układem  o przyjaźni i wzajemnej 
pomocy z Jugosławią.

Delegat Polski podkreślił na_iqp- 
nie, że pod rządam i Tito. Jugosła­
wia straciła ostatnie pozory nie­
zawisłości i samodzielności i m u­
si posłusznie wykonywać wszelkie 
instrukcje swych mocodawców 
spoza Atlantyku. Rząd Tito zde­
m askował się ostatnio jako wróg 
dem okracji ludowej i wróg poko­
ju, jako faszystowski agent impe­
rializmu.

Bułgaria
protestuje
przeciwko finansowaniu 
przez Trumana
b en dyl ó w ,  s z p i e g ó w  
i morderców

Sofia 4,12.
1AI SOFII opublikowano memo­

randum  rządu bułgarskiego 
do przewodniczącego VI sesji Zgro 
madzenia Ogólnego N.Z. w związku 
z podpisaniem przez Trum ana „u- 
staw y 1951 r. o wzajem nym  bez­
pieczeństwie".

M em orandum  stwierdza, że u -  
staw a ta jest nowym wrogim aktem  
skierowanym  przeciwko B ułgars­
kiej Republice Ludowej, sprzecz­
nym  zarówno z prawem  m iędzy­
narodowym  jak  i z zasadami K ar­
ty Narodów Zjednoczonych. Prze­
znacza ona bowiem kredyty  na po­
pieranie i wysyłanie z inicjatyw y 
i przy pomocy Stanów  Zjednoczo­
nych do Bułgarii poszczególnych o- 
sób i uzbrojonych grup, których 
celem ma być dokonywanie m or­
derstw  oraz prowadzenie szpiego­
stwa i działalności dyw ersyjnej 
przeciwko legalnie ustanowionej 
w ładzy ludowej rządu frontu  o j­
czyźnianego.

Rząd i bułgarska opinia publi­
czna — stw ierdza m em orandum  

protestu je jak  najenergiczniej 
przeciwko podpisaniu przez T ru ­
m ana ustaw y o finansow aniu 
bandytów, szpiegów i m order- 
cow oraz dom aga się, aby ONZ 
rozpatrzyła tę ustawę i zażądała 
je j uchylenia.

z KRAJU
A  Prezydium  Zarządu Głównego 

ZSCh odpowiadając na zainicjo­
w aną przez CRZZ akcję, przezna­
czyło 10.000 zł na pomoc dotknię­
tej powodzią pracującej ludności 
Włoch północnych.

A  W Planie 6-letnim  pow stanie 
w woj. katowickim  9 dużych cał­
kowicie zmechanizowanych pie-< 
karni. Będą one w stanie dostar-* 
czyć 150 tys. ton pieczywa na dob%
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Spacerkiem
po osiedlach 
górniczych
Warte pochwały

Kto? Spieszym y wyjaśnić: Sprze 
dawczyni w  k iosku W SS przy ko­
palni im M. Thoreza w  B iałym  Ka 
mieniu. N azwisko jej brzmi Anna  

Sikora. Również war 
ta pochwały jest jej 
koleżanka z drugiej 
zm iany  — Pola. Gór­
nicy przed zjazdem  
do kopalni zakupują  
tu  śniadania i papie­
rosy. Z tych dwóch 
pracownic W SS mo­
głyby brać przykład 

inne ekspedientki ze sklepów tej 
tpóldzielni położonych w licznych 
psiedlach górniczych.

Zmartwienia 
z komunikacją

Stała się straszna rzecz. W yszedł 
tiowy rozkład jazdy tramwajów wal 
brzyskich. Kłopot nie w  tym  jed­
nak, że ogłoszono ■ nowy rozkład, 

lecz w  tym , że zapla- 
, nowano go przy  biur

S (  ku.
„Kiedy kończą o- 

m statnią szychtą górni
\  • lv ' -V cy? Zastanawiał się

referent Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Ko­
m unikacyjnego. O go 
dżinie 10 w  nocy.

Górnicy jednak to 
i ludzie, którzy zanim  

w yjadą na powierzchnię m uszą u- 
porządkować swe narzędzia pracy, 
przygotować pole dla następnej 
brygady i w ykonać jeszcze wiele 
innych czynności. To w szystko  ra­
nem zabiera przodownikom wie­
le czasu. Ponieważ późniejszych 
tramwajów w nowym rozkładzie 
nie przewidziano, drogę do domu 
trzeba odbywa.6 pieszo.

Reemigranci 
z  Francji
interesują się  
k o n k u rsem  
„Gazety Polskiej"

„ Z  jakich pow odów  
znalazłem się 
na w y c h o d źs tw ie "

W ałbrzych zamieszkuje poważny 
procent reem igrantów z Francji. Z 
tego względu w latach 1946-47 mia 
eto to było nazywane przez niektó­
rych  walbrzyszan „małym Pary  -  
żem". Dziś, mowy francuskiej na 
ulicach węglowej stolicy Dolnego 
Śląska prawie się nie słyszy. P ro­
ces scaleniowy w okresie 7 minio 
nych la t został ukończony. Nie 
m niej jednak byli reem igranci z 
tak  zwanej Słonecznej Francji, chęt 
nie czytują „Gazetę Polską", dzien­
nik wychodźstwa polskiego.

O statnio „Gazeta Polska" ogłosi­
ła  ciekawy konkurs, który na pew­
no zainteresuje i tych Polaków, któ 
rzy nie mieli sposobności znać tam 
tej, dawnej rzeczywistości z bli 
eka.

K onkurs nosi ty tu ł: „z jakich po 
wodów znalazłam się na wychodź­
stw ie?". Cytujemy jedną z licznych 
wypowiedzi, rzecz jasna w w yjąt­
kach. Oto co pisze K lara Grzesik z 
Hautes Pyrenees.

— Na 9 osób posiadaliśmy pół­
to rej morgi ziemi. Kiedy miałam  
13 lat (szkoły nie ukończylapi), 
pojechałam  do pracy w Czecho - 
Słowacji. Później jeździłam z miej 
sca na miejsce, by znaleźć jak ie­
kolwiek zatrudnienie. Zdecydowa 
łam się w końcu zapisać na wy - 
jazd do Francji. Zostałam umiesz 
czona na ferm ie w Aisne. Patron 
ka chodziła wiecznie pijana. Trze 
ba było robić za dwoje, za m arną 
opłatę — 80 franków na miesiąc.

Podobny los spotkał mego bra 
ta, który pracował w kamienioło­
m ach w Meaux.
Jakże inaczej wygląda dziś życie 

kobiet w wolnej Ojczyźnie.

S ł o w o  G ó r n i c z e
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Z luizytą u najmiększej brygady u> Polsce

Dąbrowszczacy" z  Nowej Rudy
ujzorem dla młodzieży górniczej

Chrzest bojowy: 29 cykii 
wydobytych w miesiącu

TVT ERWOWO dźwięczą dzwonki telefonów. Hallooo, czy słyszeliście?
'  Brygada młodzieżowa Tadeusza Malachy łączy się  z chłopcami 

Mieczysława Grabowskiego!
W ydarzenie to zelektryzowałp załogą szybu „Jan". Obydwa zespoły 

nie cieszyły się najlepszą opinią. Co będzie, jeżeli.., Ale n ie uprze­
dzajm y faktów.

Wincenty
Krakowczyk
górnik z  kopalni 
im. M. Thoreza 
— opowiada

o dawnych 
„Barbarkach"

W incenty Krakowczyk wciąga na 
ram iona palto, rzuca jeszcze okiem 
na zegar i wychodzi z kopalni. Dzi 
siejszy referent bezpieczeństwa i hi 
gieny pracy kopalni im. Thoreza 
staw iał swe pierwsze kroki w k o ­
palni „Anna" na Górnym  Śląsku, 
jako „ochotnik podziemny". P an u ­
jący wówczas system  wyzysku chęt 
nie zatrudniał <>rzy najcięższych 
pracach pod ziemią 14-letnich chłop 
ców, lecz ukryw ał go „wstydliwie" 
pod nazwą: ochotnik podziemny. 
S tare przysłowie mówi: chcącemu 
nie dzieje się krzywda. W myśl 
„złotej" sentencji m łodziutkiemu 
W ickowi „nie działa się krzywda".

W incenty Krakowczyk, obecny re 
refen t BHiP niechętnie sięga myślą 
wstecz. Ale przy okazji 7 praw dzi­
wie wolnej „B arburki" w arto  opo­
wiedzieć, jak  się św iętowało w roku 
1914...

— Nie było wesoło — mówi K ra 
kowczyk — właściciel kopalni pan 
Friendlander oświadczył, że pocho - 
dy i m anifestacje górnicy m ają wy 
bić sobie z głowy. Sprzyjał mu 
fakt, że od paru miesięcy toczyła 
się na polach całej Europy wielka, 
św iatowa wojna.

W siedem la t później K ra k o w ­
czyk wyjechał do Francji, gdyż u- 
dział w powstaniach górnośląskich 
zaciążył na jego przyszłości: dozór 
niemiecki szykanował młodego rę ­
bacza. We Francji osiedlił się w 
Pas de Calais.

Jak  wyglądały tam te „ B arb u r-  
b i ‘? — pytamy.

Przed świętem  mówiono nam. żc 
t y  robić w akovdzie, a na B arbur- 
kę wypłacą nam wszystko. Ludzie 
sterali się. Po święcie podnoszono 
akord, zostawiając sta re  uposaże­
nia. Barburka była pułapką.

Kiedy nadszedł kryi.js. „święto­
waliśmy" naw et dwa i trzy dni. Za 
to świętowanie nie płacono.

Listopadowy m rok zapada szyb­
ko.

W 1946 roku w rócłem  do Polski 
— ciągnie dalej Krakowczyk.' — Po 
czątkowo pracO(Vd.!tr», jako strzało 
wy. Kierownictwo kopalni wytypo 
*a?o mnie na reterefita BH P 
Przez lata  spędzone już w wolnej 
Polsce zdobyłem wiedzę, podobnie 
zresztą, jak wielu górników. Dum­
nie i wesoło będziemy obchodzi; wy 
wałczone, nasze wielkie święto. W 
kopalni, świetlicy i teatrze.

- r \  ZIEJE zespołów M alacha i Gra 
bowskiego zaczęły się przed kil 

ku miesiącami.
— Coś w tej naszej robocie p o ­

czątkowo „nie grało" — mówi śred 
niego wzrostu, o bujnej kędzierza­
wej blond czuprynie Malach. Mi­
mo naszych wysiłków robota „nie

szła". Mówią, że 
młodzi, są przysz 
łością starego za­
głębia, lecz p ra ­
ca tych młodych 
nie przynosiła 
chluby. Trzeba 
było coś zmienić. 
Doszliśmy do 
wniosku, żeby po 
łączyć obydwie 

brygady. Łatw iej by w tedy można 
było skontrolować tych, którzy skor 
si do kieliszka, niż do pracy...

B rygady połączone. Nowy zespół 
liczył 28 absolwentów  SPP. Naj - 
młodszy liczył 17 lat, najstarszy  23. 
Mimo młodego w ieku do spraw y 
podchodzono „z głową". Co będzie, 
gdy transporte r zgrzebłowy „naw a­
li", lub zepsuje się  ta, lub inna ma 
szyna? Tacy absolwenci, jak  B er­
nard  Ciszewski, Janu  Rogala, Ed - 
w ard Śliwiński, Józef Jandy  1 inni 
rozpoczynali swój s ta r t  w węglu. 
Najlepiej na Dolnym Śląsku zme­
chanizowany szyb „Jan" był dla 
tych młodych górników wielką nie 
wiadomą. Największa w Polsce bry 
gada młodzieżowa nie m ogła za - 
wieść.

— Koledzy — tłum aczył Malach 
— m usim y skaptow ać sobie kilku 
doświadczonych górników. W ybie­
rzemy ich sami. Będą nas uczyć ro 
boty na ścianie i pokażą, jek  napra 
wiać maszyny.

P ro jek t przyjęto z entuzjazmem.

Uwaga! Uwaga!
Emocjonujące
akrobacje
nad Wałbrzychem
i ryk onają  dziś
samoloty obozu 
wyczynowego 
Ligi Lotniczej
m Jeleniej  Górze

dla uczczenia 
Święta Górnika

p  RZEBYWAJĄCA na Obo- 
* zie Wyczynowym Ligi L o t­
niczej w Jeleniej Górze, ekipa 
czołowych polskich pilotów 
motorowo - szybowcowych za­
deklarow ała swój udział w 
Święcie Górnika.

W dniu dzisiejszym nad Wal 
brzychem pojaw i się eskadra 
samolotów sportowych, która 
wykona szereg em ocjonują­
cych ewolucji.

Jedną  z maszyn pilotować 
będzie Tadeusz Góra, trzykrot 
ny zdobywca diam entów do 
Złotej Odznaki Szybowcowej.

Ta piękna impreza, zorga­
nizowana z inicjatyw y „Słowa 
Polskiego", wzbudzi na pewno 
duże zainteresowanie wśród 
braci górniczej.

W oczekiwaniu na zjazd do kopalni...

W parę  dni później pisarz kopalnia 
ny odnotował: górnicy Feliks Ko - 
sm ala, M aksymilian Podwojewski 
W ładysław U rbaniak i siedmiu in . 
nych przeszło do młodzieżowców.

Nie siedź na łopacie!
D  RYGAD’A pracuje na XX II od 

dziele. Pochyleni, gdyż pokład 
m iejscam i m a 180 cm, w innych 
miejscach znacznie m niej, idziemy 
naprzód. Kosmala, który nas pro­
wadzi nie mo-że się naopowiadać o 
brygadzie.

— Mówcie co chcecie, ciągnie, a- 
le dobrze zorganizowana młodzież 
jest potęgą. Nowó-rudzka brygada 
jest tego najlepszym  dowodem. Ra 
dość aż dźwięczy w głosie naszego 
przewodnika. Kosmala jest reemi 
grantem  z Belgii. Jakże inaczej wy

glądaik  jego mło - 
dość J58 młodości 
tych *7 dzielnych 
chłopców z k tóry­
mi pracuje.

Jesteśm y na miej 
scu. W głowie hu­
czą nam cyfry. Du 
ża, bo prawie 40- 
osobowa brygada 
wyrabia przecięt - 
nie 150 procent 
norm y. Ci młodzi 
ludzie podobnie 
jak  inni górnicy 
mieli duże tradnoś 
ci. Ja k  je pokor.y 
wali?

Grabowski na 
chwilę oderwał się od pracy na 
ścianie, by spraw dzić zdolność prze 
nośnika taśmowego. W ystarczyła 
ta chwila, by zamienić z nim  parę 
słów.

— Osiągnięcia nie przychodzą ła 
two — m ówi Grabowski. — Było 
nieraz ciężko. To powietrza mało, 
to brakło drzewa, czy wózków.. 
K iedy ciśnienie powietrza w m łot­
kach spadało, część górników szła 
do innych robót. Było to  zresztą 
najczęciej przy końcu dniówki i lu 
dzie ci oczyszczali pole z urobku 
Zależało nam  przecież na  zwiększe­
n iu  cykliczności pracy. W usuw a­
niu przeszkód dopomogło nam  ko 
ło ZMP i kierownictwo szybu. •

Przed nam i ostrym i seriam i wali 
w  ścianę m łotek Rogali. Spod czar 
nego górniczego hełm u wysuwają 
się kosm yki blond włosów.

— Te, Materzok — przekrzyczą 
huk m łotka. Nie siedź na  łopacie!
. M aterzok uśm iecha się. Siedzenie 

na łopacie, to robota, mówiąc języ­
kiem brygady, nie wytrzym ująca 
tem pa pracy sąsiada.

3749 ton na legitymację 
zetsmpowską
r 1 HRZEST bojowy brygady wy- 
^  tradł doskonale osiągnięto 2d 
cykli wydobywczych w miesiącu. 
W spaniały ten sukces postawni ze­
spół w rzędzie najlepszych brygad 
dolnośląskich. Należało pomyśleć o 
nazw* 2. Cóż, spraw a nazw v z pozo 
ru to rzecz n ie  zawodnicza. W rze 
czywistości jednak jest inaczej, na 
zwa zobowiązuje.

Nie wiadomo już dziś. kto pod 
nunął: bądźmy brygadą im. Jaro

sława Dąbrowskiego. Przyjęcie no­
wego imienia połączono z masowym 
w stąpieniem  do organizacji zetem- 
powskiej.

—r Dotąd, koledzy — powiedział 
przewodniczący kola ZMP, Kwia! 
kowski — można było pracować 
różnie. Obecnie trzeba starać się, 
żeby wszystko było „na m edal". Zo 
bowiązuje was do tego przynależ­
ność do Związku Młodzieży Pol - 
skiej.

Słowom odpowiedziały oklaski 
AI5  nie tylko oklaski Swe paidzier 
nikowe zobowiązania największa 
zetempowska brygada w przemyśle 
węglowym wykonała w 158.4 proc., 
dając ponad plan 3 749 ton węg'a

Pod zetempowsk-mi legitymacja 
mi złożono wyraźny podpis.

Sami u siecią
•rJ '  E śpiewem idą młodzi „dą-

browszczacy" do domu. T ik : a 
nie inaczej nszyw ają Dom Młode­
go Górnika w Sł.-.pcu Kłodzkim. 
Miejscowość to niewielka.

Młodzi górnicy postanowili za 
swcje pieniądze (zarabiają od 1.700 
do 2 .1 0 0  zl), zakupił- radioodbiornik 
adapter, płyty itp.

— Nie chcemy korzystać z p o ­
mocy Państwa gdy możemy się sa 
mi urządzić Pieniądze przeznaczo­
ne na nasz dom, można wydatko 
wać na wybudowanie scenki, b o i­
ska 1 inne cele. To będzie nasz 
w kład w system ie oszczędzania,

W DMG w  Słupcu przebyw ają 
również inne brygady. „Dąbrów- 
szczacy" nie izolują się od otocze­
nia. Przeciwnie, otaczają słabszych 
kolegów op’eką. Tłum aczą im że 
przyszłość Zagłębia W ałbrzyskiego 
od nich zależy. Ze  w życiu nieraz 
jest ciężko, ale silna wola zespołu 
musi pokonać wszystkie trudnoś - 
ci.

Wpływy tej, jednej z setek bry - 
gad Dolnego Śląska są coraz wy - 
raźniejsze. Biygads; im. J. Dąbrów 
skiego pięknie będzie obchodzić 
siódmą „R ar^urkę" świadoma d o ­
brze wypełnionego obowiązku.

Kopalnia im. Thoreza
która pierw sza w Zagłębiu 

W ałbrzyskim  wykonała 
plan w ydobycia węgla 

na rok 1951

melduje 
w dniu Święta 

Górniczego:
58 zespo ló iu  

inydobyujczych

podniesie w grudniu 
swoja wydajność 

od 5 do 20 procent
p  IĘKNIE powitała Święto 
r  Górnicze załoga najw ięk­
szej kopalni w Zagłębiu W ał­
brzyskim — im. M aurice Tho­
reza.
O  W odpowiedzi na apel ezo 

łowego brygadzisty, Bole­
sława Fietki, który dla uczczę 
nia „Barburki" wraz ze swoim 
zespołem postanowił podnieść 
wydobycie w grudniu do If 5 
procent, w ciągu 24 godzin 
deklaracje o zwiększeniu wy­
dobycia w granicach od 5 do 
ZO procent zgłosiło 58 zespo­
łów wydobywczych.
0  Wynikiem dobrze zorgani­

zowanej pracy na  Ścia­
nach, masowemu udziałowi 
we współzawodnictwie 1 coraz 
ściślejszemu kontaktow i gór­
ników z pracownikami dozo­
ru  — załoga „Thoreza" za­
meldowała w pierwszym dniu 
grudnia, jako pierwszy zakład 
w zagłębiu o wykonaniu p la­
nu wydobycia węgla w d ru ­
gim roku P lanu 6-letniego.

N a ulicach Wałbrzycha,

Kobiety
dolnośląskie
zastępują  
z p o iu o d /en ie m  
mężczyzn

na w:e!u pozycjach  
w kopalniach
p  RZED dwoma laty Alfreda LI - 

sowska, przodownica kopalni 
„Victoria“ rzuciła hasło: zastąpimy 
mężczyzn na powierzchni! Myśl ta 
znalazła potężny oddźwięk wśród 
kobiet Zagłębia W ałbrzyskiego Dzi 
siaj, wiele kobiet zatrudnionych 
jest w pracach przy obsłudze loko­
motyw elektrycznych, urządzeń me 
chanicznych, cen tral telefonicz­
nych, kompresorów — słowem tam, 
gdzie dotąd pracow ali tylko męż­
czyźni,

G  ERTRUDA KAWCZYK. była 
robotnica sortowni węgla, dziś 

prowadzi w kopalni „Bolesław Chro 
b:\v" — elektrowóz. Szkoliła się o- 
na pod kierunkiem  sztygara oddzia­
łowego Jelenia przez 3 miesiące i te 
raz, w pierwszych dniach grudnia 
otrzym ała św iadectwo ukończenia 
kursu.

[  | OTTA GALASZ dziś pracuje 
przy osłudze elektrowozów, a 

.jeszcze przed k ilkunastu  tygodnia- 
mi popychała wózki z drzewem na 
powierzchni. W tejże kopalni zasta 
jemy Genowefę Lewandowską w 
podziemnej dyspozytorni. Praca ta  
jest niesłychanie odpowiedzialna. Co 
godzinę m eldują poszczególne od 
działy o wydobyciu, podają m eldun 
ki o braku wózków, drzewa, lub ó 
ewentualnych awariach. Każda mi 
nu ta  jest cenna. Lew andowska z o- 
bowiązków swych wywiązuje się 
ku zupełnemu zadowoleniu swego 
nauczyciela, nadsztygara Urbana.

p  ORMĘ szkolenia praktycznego, 
opierając się na  wzorach radzie 

ckich zastosowano również w po 
zostalych kopalniach dolnośląskich. 
Wydział Szkolenia. D. Z. P. W. zda­
je sobie praw ę z wagi tej akcji I 
dlatego zaplanował na rok przyszły 
wiele nowych kursów  tzko len io - 
wych, w których poważny udział 
wezmą kobiety wałbrzyskie. ^  ■



Klubowcy

W  P RZEC IW IEŃ STW IE  do stron 
nictw  politycznych w  innych  

krajach różniących  się m iędzy  so­
bą poglądami i ideologią, partie  a- 
m erykańskie  przypom inają  toiel- 
kie k luby  wysilające się nad znale­
zieniem  odpowiednich haseł. W y­
gryw ający zdobyw a władzę i roz­
daje posady". (Fortune  — New  
York).

Szczerze 1 otwarcie, jak  przystało  
na klubow ców . (jst)

Podwójna
sprawled iwość

D WOM M urzynom z Eustis w 
stanie Floryda (U S A )  — Sa­

muelowi Shephord i Walterowi 
Irvon, skazanym  na śmierć pod 
Zwykłym, usankcjonowanym już 
Stanach Zjednoczonych pretekstem  
„zgwałcenia" białej kobiety, udało 
się uniknąć krzesła elektrycznego. 
Dowody ich niewinności były tak  
druzgocące, podstawy prawne oskar 
żema tak kruche  i nie w ytrzym ują  
ce kry tyki, że Sąd N ajw yższy  
USA zmuszony był ich uniewinnić-

Ale nieszczęśliwym Murzynom  
nie było długo dane cieszyć się wol 
nością.

S ze ry f miasta E ustis  — niejaki 
Maccala — oświadczył, że własno­
ręcznie wymierzy im sprawiedli­
wość, bo każdy M urzyn winien czy
nie winien musi być ukarany. W  
chwili, kiedy obaj zwolnieni wycho 
dzili z więzienia szeryf zastrzelił 
ich, twierdząc z zimną krw ią: „To 
im się słusznie należało — taka 
jes t nasza prawdziwa sprawiedli­
wość",

Jednocześnie w  m urzyńskiej 
dzielnicy Eustis podpalono kitKa 
domów, a policja zastrzeliła młode 
go chłopca — również M urzyna, 
jakoby zamieszanego w sprawę 
„zgwałcenia".

W ciągu paru godzin trzech łu­
dzi padło ofiarą rasistowskiej nie­
nawiści. Ani szeryfa, ani policjan­
ta  — winnych śmierci młodego Mu 
rzyna  — nie pociągnięto do odpo­
wiedzialności. Co raz jeszcze po­
twierdza, że w Stanach Zjednoczo­
nych istnieje podwójna sprawiedli­
wość: inna dla białyek, a inna aia 
Murzynów, (ea)

„Królowa absurdu**
A M E R Y K A Ń SK I tygodnik  „Ti- 

x l  mes" podaje, że 10 ciągu roku 
1951 poszczególne firm y amerykail 
skie, w ciągłji pogoni za reklamą, 
wymyśliły i nadały następujące ty 
tuty amerykańskim girlsom: Krów  
v:a Kapeluszy, Królowa Wina, Kró 
Iowa Makaronu, Królowa Ryżu, 
Miss Transportu Mebli, Miss Tele 
graficznego Przesyłania Kwiatów, 
Miss Jabłko, Miss Bawełna, Miss 
Cytryna, Miss Budzik, Miss Dra­
biny Ąluminiowe, Miss Pszczoła, 
Miss Materac, a wreszcie Miss 
Cmentarz.

Na pierwszy rzut oka brak jesz­
cze Miss Bomby Atomowej, no i 
oczywiście Króloioej Absurdu.

Akcja przebiega na ogół pomyślnieale nie wolno spocząć na laurach
przed całkoiuitym ujykonaniem planu

skupu z b o ż a
Trzeba też stanomczo
podciągnąć m a ru d e ró w
i n ie  u staw ać uj w a lce
z  ku ła c kim  sa b o ta że m

Str. 4. SŁOWO POLSKIE

Bogdan Brzeziński

Z FRONTU dostaw zbożowyaa dochodzą coraz to bardziej po­
myślne wieści. Óto 57 pow iatów  w różnych województwach

przekroczyło już 90 proc. wykonania planu, uzyskując, zgodnie z po­
stanowieniem Rządu, zwolnienie od miarek i odsypów młyńskich. Po­
ważna ilość powiatów, bo 116, dosięgła 180 proc. wykonania planu.'

—  —----------------------------------- A są i takie, których, roczny plan
skupu został nie tylko w całości 

wykonany, ale i przekroczony.

V] ALEŻY stwierdzić, że tego- 
*• '  roczny skup zboża, którego 

głównym celem jest zaopatrzenie 
ludności pracującej m iast w chleb, 
zaspokojenie jej podstawowych po­
trzeb, sta ł się jeszcze jednym do­
wodem stale rosnącego zrozumie­
nia przez pracującego chłopa dla 
sprawy robotniczo - chłopskiego so 
juszu. Dla sprawy zacieśniającej 
się z roku na rok współpracy mias 
ta  ze wsią. Dla wspólnego budowa 
nia socjaliąpiu, budowania Polski 
szczęśliwej, wolnej od społecznej 
krzywdy, niedostatku, bezrobocia.

Miarą tego są wysokie odznaczę 
nia państwowe, jakie Prezydent 
RP nadał wielu wyróżniającym się 
przy spełnianiu obywatelskich o- 
bowiązków, chłopom. Miarą tego są 
zbiorowe, m anifestacyjne odstawy 
zbóż na punkty skupu. Są w ystą­
pienia drobno — i średniorolnych

Egzamin
(Czasopismo am erykańskie  „Ro 

dzlce 1 w ychow anie" pisze: „Pa 
m lętajcle, że potrzebujem y mor 
derców i tylko morderców!'*)

MAŁY Johriny czyta comlcs. 
Mówi: — Odpowiada to mi! 

Tu są  plany I wskazówki,
Jak  rozłupać w mig makówki! 
Więc mój fiński nóż naostrzę 
I poderżnę gardło siostrze,
Potem ciotkę 
W głowę m łotkiem,
A wujaszka, gdy coś powie,
Parę razy — bęc! po głowie...
Gdy się wprawię, to dopiero 
Dziadka z babcią — ciach!

siekierą.
By nie było śladów wcale,
Dom — benzynką i podpalę!

Gdy dziadusiów domek płonie, 
Łunka lśni na  nieboskłonie.

Patrzy, patrzy cała szkoła,
A dyrektor gromko woła:

— Patrzcież, oto mały Johnny, 
Pięknie przez nas wyuczony, 
W ykarmiony comiesami —
Tak najlepiej zdał egzamin!
Oto chłopczyk, jak  należy!
Oto przykład d la młodzieży!

\  GDY czasem przy T rum anie 
Ktoś tam wspomni o Hitlerze, 

Trum an grzecznie niesłychanie 
Odpowiada całkiem szczerze:
— Hitler?... To m aleńki 
Zbrodzicń!
My bijemy Jego rekord
Co dzień!!

chłopów. na gromadzkich zebra­
niach, demaskujących i potępiają­
cych krecią robotę kułaków, nie 
tylko uchylających się od dostaw, 
aie niejednokrotnie usiłujących 
przeciągnąć na swoją stronę, wpły 
wać demobilizująco na chłopów 
średniorolnych.

S Ą jeszcze jednak gminy czy po 
wiaty, które „odstają", w któ 

rych skup przebiega ciągle jeszcze 
zbyt powolnie, w których odstawy 
przekłada się na ostatni dzień. W 
których, jak dowiodły tego proce­
sy i surowe wymierzone winnym 
kary, usiłuje się judzić średniorol­
nego chłopa przeciwko Państwu, na 
mawiać do niewykonywania bez­
spornego obowiązku, wbrew jego 
własnym, najbardziej żywotnym in 
teresom. Są jeszcze wsie, w któ­
rych ani praca gminnych spółdziel­
ni, ani czynników adm inistracyj­
nych, ani organizacji masowych 
nie przebiega w sposób zadowala­
jący, wymaga koniecznego, a szyb­
kiego usprawnienia.

Dlatego też krzepiące, wyraźne 
sukcesy nie mogą przesłonić nam 
faktu , że akcja skupu zboża, która 
w imię dobra Państwa, a więc tak 
m iasta, jak  i wsi, musi być wyko­
nana do ostatniego kilograma, wy 
m aga jeszcze poważnego wysiłku, 
podciągnięcia organizacyjnego, c?.y 
propagandowego, dotąd opóźniają­
cych się gromad, gmin, powiatow, 
czy nawet poszczególnych 'woje­
wództw. W ymaga walki z usiłują­
cym daremnie bruździć wrogiem 
klasowym, udaremnienia jego Kno­
wań.

Mamy już, to prawda, poza so­
bą okres najtrudniejszy, mamy po­
ważne osiągnięcia. Musimy je za­
mienić w pełny sukces, tj. wykona 
nie w 100 proc. tegorocznego pla­
nu skupu zboża. (Kn)

W  Chm ie ln ie  ko ło  Kartuz

powstają arcydzieła 
kaszubskiej ceramiki

oparte  o u z o r y  sprzed kilkuset lat
/"> HMIEI.NO znajduje się niedaleko Kartuz, nad jeziorem Białym, 
' - '  spory kawałek od szosy i linii kolejowej. We wsi tej od wieków 
zamieszkuje rodzina Necłów — garncarzy kaszubskich Piękne dzba­
ny, wazony, talerze, popielniczki wyrabiane ich rękami, znane są 
w całej Polsce, a nawet i zagranicą.

DRACOW NIA jest niewielka. W -----------------------------------------------------•
* jednej izbie stoją trzy kola 
garncarskie. W ścianie otwór pie­
ca ,w którym wypala się wyroby.
Prasa do wyrabiania gliny i deski 
zapełnione schnącymi naczyniami 
stanowią resztę urządzenia. Półki 
pełne naczyń znajdują się również 
na poddaszu. W izbie tej pracują 
kobiety. W arsztat ich pracy to stół 
zastawiony niezliczoną ilością mi­
seczek z różnobarwnymi farbam i.
Przy stole dwie pracownice kilko­
ma delikatnymi pociągnięciami pę­
dzelków ozdabiają tradycyjnymi 
wzorami gotowe wyroby.

— Mój ojciec i dziadek malowa­
li te same wzory, którymi się dzi­
siaj posługuję — opowiada Leon 
Necel — a przecież już osiem po­
koleń mężczyzn w mojej rodzinie 
zajmuje się wyrobem ceramiki.

P \Z IŚ  Leon Necel nie pracuje 
sam. W jego warsztacie mieś­

ci się spółdzielnia należąca do Cen 
trali Przemyślu Ludowego i A rty­
stycznego. Pod kierownictwem Nec 
la pracują teraz inni ceramicy z 
Chmielna i okolicznych wiosek.

Mimo szczupłego zespołu co 
miesiąc ze spółdzielni na półki skle 
pów wędruje około tysiąca barw­
nych, pokrytych błyszczącą glazu­
rą, wyrobów, (tr)

Spacerkiem
po pałacu 
Chaiilot
Delegat Nik^ratiuy
w opałach

John Stuart

Dokerzy z  Nowego lorku
rozbili gangsterską szajkę „działaczy"

26- d ip w y  strajk w percie 
zdemaskował właściwe o&Sicze 
kierowników zw iązku zaw .

l \a  marginesie obrad ONZ

A h o iw p»»\ Ąchur

P I O N K I

(Korespondencja API z Nowego Jorku)
Q  STATNI stra jk  robotników portow ych w New Yorku byl najdluż- 
^  szy, najbardziej skuteczny i na jbardzie j bojowy ze wszystkich 
strajków , jakie miały miejsce w tym  porcie. S tra jk  ten nie przyniósł 
wiele, jeśli chodzi o natychm iastow e polepszenie bytu dokerów, lecz 
jego wyniki, polegające między innymi na zdemaskowaniu gangster­
skiego oblicza kierow ników związku zawodowego dokerów, na dłuższą 
m etę będą m iały większy naw et wpływ na zmianę w arunków  pracy, 
niż gdyby dokerzy uzyskali natychm iastow ą podwyżkę plac i inne 
udogodnienia.

, r j  OKERZY w porcie now ojor- 
^  skim  są  różnej narodowości. Są 
tam  Irlandczycy. Czesi, Jugosło­
wianie, Polacy. Elem entem  przewa 
żającym  są Włosi. Nie wykazują o- 
ni odpowiedniego uświadom ienia i 
n ie  są  aktyw ni politycznie. Ostatni 
s tra jk  był więc przede wszystkim 
protestem  przeciwko coraz gor­
szym w arunkom  ekonomicznym.

Ja k  w yglądają te w arunki najle  
piej można się przekonać z danych 
statystycznych sporządzonych przez 
pracodawców za rok 1050. tzw. rok 
„prosperity", z których wynika, że 
z 36.000 dokerów w porcie nowojor 
skim  21.000 przepracowało w tvm 
roku m niej niż 800 godzin, a zale­
dwie 1.900 dokerów pracowało 
przez 2.000 lub więcej godzin.

Jedynie na sku tek  tego. że w kie 
row nictw ie związku zawodowego 
dokerów zasiadają gangsterzy i chu 
ligani z Josephem  Ryan na czele, 
że kierow nictw o używa metod te r­
roru  w stosunku do członków zwią 
zku. udało się pracodawcom i właś 
cicielom statków  nie dopuścić do 
buntu robotników.

P  O s z k la r n ia c h  o g r o d ó w  b o ta -  
'  n lc z n y c h  z d a r z a  s ię  c z ę s to  w i ­

d z ie ć  s p o r e  r o ś l i n y  o  l iś c ia c h  w y  
s m u k ły c h ,  l a n c e to w a ty c h ,  z a k o ń ­
c z o n y c h  d u ż y m  tw o r e m  w  k s z ta ł ­
c ie  d z b a n k a  — to  d z b a n e c z n ik i  
(N e p e n th e s ) .

W ś ró d  ro ś l in  p o b ie r a ją c y c h  p o ­
z a  p o k a r m e m ,  c z e r p a n y m  z z ie m i  
p r z e z  k o r z e n ie ,  t a k ż e  p o k a rm  p o ­
c h o d z e n ia  z w ie rz ę c e g o  p r z e z  n ie  
s a m e  s t r a w io n y ,  d z b a n e c z n ik i  z a j 
m u ją  j e d n o  z  p ie r w s z y c h  m ie j s c .  
R o ś l in y  te  m a ło  są  z n a n e  s z e r ­
s z e m u  o g ó ło w i  z p o w o d u  n ie m o ż ­
n o ś c i  h o d o w a n ia  ic h  w  m ie s z k a ­
n iu ,  w y m a g a ją  o n e  b o w ie m  j a k o  
m ie s z k a n k i  k r a j ó w  p o d z w r o tn ik o ­
w y c h  o d p o w ie d n ie j ,  d o ś ć  w y s o ­
k i e j ,  s t a ł e j  c ie p ło ty  1 z n a c z n e j  
w i lg o tn o ś c i.

O jc z y z n ą  d z b a n e c z n ik ó w  są  p r z e  
d e  w s z y s tk im  p o łu d n io w o -w s c h o d -  
n ie  k r a ń c e  Azji*, n a jw ię c e j  g a ­
tu n k ó w  r o ś n ie  n a  w y s p a c h  S u n -  
d a js k ic h ,  F i l ip in a c h ,  p ó łn o c n e j  
A u s t r a l i i .

R o ś l in a  d z b a n e c z n ik a  n i e  w z b u ­
d z a ła b y  z a c ie k a w ie n ia ,  g d y b y  n ie  
o w e  d z b a n k i  u m ie s z c z o n e  p o  j e d ­
n y m  n a  k o ń c u  l iś c i;  o n e  to  są  
s w o is ty m i  n a rz ę d z ia m i  t r a w ią c y ­
m i. .

M ło d e , J e sz c z e  z a m k n ię te  d z b a n  
k i  z a w .ie ra ją  k la r o w n y  p ły n  w y ­
d z ie la n y  p r z e z  g ru c z o ły .  P ł y n  z a ­
w ie ra  p e w ie n  f e r m e n t  ( e n z y m ), 
z b liż o n y  d o  p e p s y n y  ( je d n e g o  z 
s o k ó w  ż o łą d k o w y c h  z w ie rz ą t  s* ą- 
c y c h ), tz w . n e p e n ty n ę ,  p o d  k tó r e j  
d z ia ła n ie m  c ia ła  s ta i*  b ia łk o w a te  
p r z e m ie n ia ją  s ię  p ły n  p r z y ­
s w a ja ln y  p rz e z  r o ś l in ę .  F e r m e n t  
t e n ,  p o d o b n ie  j a k  i i rm e  j e m u  p o ­
k r e w n e ,  d z ia ł a ją  t y lk o  w  ś ro d o ­
w is k u  k w a ś n y m ,  w  o b e c n o śc i  k w a  
su . T o te ż  w  p ły n ie  d z b a n k o w y m  
z n a jd u j e  s ię  w  d o ś ć  z n a c z n e j  i lo ­
śc i k w a s  m ró w c z a n y  o r a z  t ro c h ę  
k w a s u  c y f  y n o w e g o , p rz e z  co  
r e a k c j a  c h e m ic z n a  p ły n u  .‘.^ s t  s i l ­
n ie  k w » ł- ia  O w a d y  są  s tą s u n k o -  
w o  k r ó tk im  c z a s ie  s t r a w io n e  ta k , 
że  p o z o s ta ją  z n ic h  t y lk o  c h i ty -  
n o w e  c z ęśc i ich  c ia ła .

SZANTAŻE I MORDERSTWA

A  D LAT 15 wśród członków 
związku dokerów rozwijał się 

ruch postępowy, nigdy jednak ruch 
ten nie mógł działać otwarcie. Sze­
rokie masy dokerów dowiadywały 
się o nim jedynie z odezw i skrom 
nej gazetki. O tw arta opozycja w sto 
sunku do Ryana groziła znalezie - 
niem się na czarnej liście, obiciem, 
a naw et śmiercią. Pete Panto. jeden 
z działaczy postępowego ruchu, zo­
stał zamordowany. Był on tylko jed 
nym z wielu, których spotkała 
śm ierć za usiłowanie zdem okraty­
zowania związku zawodowego do 
kerów.

Śledztwo prowadzone w New 
Yorku przez specjalną komisję se­
natu am erykańskiego dla badania 
zbrodni i przestępczości tylko po - 
bieżnie wniknęło w spraw ki kierów

nictwa związku zawodowego doke­
rów.

Kiedy nadszedł term in podpisa­
nia nowej umowy zbiorowej i Fyan
rozpoczął targi, wystarczyło iskry, 
iaką była zdecydowana postawa io 
botników w kilku dokach, by wszy­
scy dokerzy wystąpili przeciwko no 
wej umowie i Ryanowi Dopiero 
kiedy s tra jk  jak płomień ogarnął 
szerokie masy dokerów, szereg dzia 
Jarzy związków/eh zerwało 2 Rya- 
nem, przyłączyło się do strajiru  i sta 
r.ęlo oficjalnie na jego czele.

S tra jk  trw ał ?6 dni. Przeciwko 
strajkującym  i.rr obihzowano znacz 
na. część ąpara lu  państwowego.

i jego gangsterscy wspólnicy 
prćirowali wygiywać uczucia patrio 
*,yizne dokeio,v. n ak U n ii.ąc  ich do 
p jw ro tu  d? i'>t.cy w ir.iię „wojny w 
X ..1 ei i w uiiię „o b r.ii. ' n i:o d o  
v.'c; . Te oszukflńcze •'<>* a- 
skowaly hipokryzję Ryana i jego 
zdolnych do wszelkiej zbrodni 
wspólników. Nawet popierająca ła 
im sira ;ków reakcyjna prasa zmu­
szona była odseparować się od pa­
triotyzm u" Ryana.

ZWYCIĘSTWO ROBOTNIKÓW

OBOTNICY wrócili do pracy 
dopiero wówczas, gdy władze 

stanu  New York zobowiązały się 
zbadać ich w arunki ekonomiczne i 
wyrównać ich zarobki. Dokerzy roz 
bili gangsterską szajkę Ryana i zli 
kwidowali atm osferę terroru w sze 
regach związku. O krzepł postępowy 
ruch dokerów. sta jąc  się tundam en 
tern pod dem okratyzację związku 
Po powrocie do pracy gazetka wy­
dawana przez postępowy ruch do­
kerów pisała: „Mieliśmy wlaścicie 
Ii statków  w swym ręku. Następ - 
nym razem doprowadzimy robotę 
do końca...".

Wesołe miasteczko
i no iry  cyrk
ZJEDNOCZfcNIE Przedsiębiorstw 

Roz ry w U o wy c h p rzy goto w u j e 
się do uruchomienia w przyszłym 
sezonie dziesiątego z kolei cyrku.

Według planu d*» roku 11)55 mia­
ło być czynnych 10 cyrków pod na 
miotami. Tymczasem ZPR wykona­
ło swój Plan Sześcioletni w dwa 
lata.

Oprócz nowego cyrku uruchomio 
ne będzie w przyszłym roku piąte 
„wesołe miasteczko*.*. (P-k)

P R ZĘU STA WIC1EL“ N ikara- 
guy jes t człowiekiem skrom­

nym. Rzadko zabiera głos. Zado- 
wala się zwykle stwierdzeniem, ze 
on i jego szef, dyktator Nikara- 
guy , S>noza tu pełni podzielają po­
glądy amerykańskiego departamen  
tu stanu.

Ostatnio przedstawicielau N i-
karaguy spotkała dość nieprzyjem­
na historia. Ktoś stanął w iego po 
lu widzenia i w żaden sposób n\e 
mógł dojrzeć, jak glosuje jego mo 
codawca, delegat amerykański A u ­
stin. Nie pomogło nawet wspina~ 
nie się na palce. Delegat Nih*~ 
raguy wskoczył więc va ławkę, z®- 
baczył jak glosuje Austin i dopie­
ro wtedy wziął udział xo głosowa­
niu.

Acheson boi sie
karykaturzystów

Z N A N Y  karykaturzysta angiel­
ski, pracujący dla dziennika 

angielskiego „News Chronicie", pa 
rę dni spędził w pałacu Chaiilot ro 
biąc karykatury  poszczególnych de 
legatów. M. in. zrobił doskonalą 
karykaturę Achesona, podkreśla­
jąc jeg) naieżone w ą sy ,  duże okrą 
gle oczy i sztyw ny, pogardliwy wy 
raz tw arty.

Vicky pokazał karykaturę Ache- 
sonowi, prosząc o dedykację. Ache­
son napuszył się jeszcze bardziej 
niż na karykaturze, odwrócił się 
na pięcie i słowa nie powiedziaw­
szy odszedł.

Ołówek Vicky'ego wydobył wi­
docznie na światło dzienne t poa- 
kreślil rysy , które Acheson cnewt- 
by zachować w tajemnicy.

Gdy maiki

oglądają film
dzieci  spędzają czas

w żłobka 
kinowym

> RZY k in ie  „ B a ł t y k 1 w  E l b l ą g u  
i w o j e w ó d z -

R

1 o tw a r t o  p ie rw szy  
tw ie  g d a ń s k im  ż łobek.  Żłobek s t a ­
nowi w ie lk ie  udogodn ien ie  d la  m a ­
tek ,  k tó re  na czas  sw ego  p o b y tu  w 
kin ie  m o g ą  w n im  z o s ta w ia ć  sw e  
dzieci .

M a le ń s tw a  m a j ą  w ż łobku  wie le  
z ab aw e k  i w li cznym  to w a rz y s tw ie  
swoich ró w ie ś n .k ó w  s p ę d z a ją  w e ­
soło czas .  (w m )

Zakłady
Włókiennicze
im.  F i n d e r a  
m B i e l s k u

zw yciężyły
we współzawodnictw ie
y  A RZĄD Główny Związku Włók 

niarzy ogłosił wyniki współza 
wodnictwa międzyzakładowego w 
branż,y wełnianej.

Najlepsze wyniki osiągnęły Za­
kłady im. Findera w Bielsku, któ­
re otrzym ały sztandar przechodni 
i nagrodę pieniężną w wysokości 
24 tys. zł. Zakłady te wykonały 
plan III kwartału w 114 proc., da­
jąc przy tym 100,7 proc. tkanin 
pierwszego gatunku, przy równo­
czesnej obniżce kosztów własnych 
o 5,5 proc. Drugie miejsce przyzna 
no zakładom im. S truga w Łodzi, 
trzecie Pabianickim Zakładom 
Przemysłu Wełnianego, (f)



GRUDZIEŃ
Wtorek

Piotra

Wschód słońca — godz. 7.25. 
Zachód słońca — godz. 15.26.

acerkiem

W R O C kA W ł

Od pół roku drzemiq w teczkach
projekty utworzenia

ośrodka współpracy artystów zawodowych

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

Dzielny lekarz
P  ACJENCI oddziału w ew nętrz- 
* nego K lin ik i przy ul. Trau­

gutta, m ieli do „Spacerków" prośbę: 
chodziło o umieszczenie w  ich im ie­
n iu  serdecznych podziękowań leka­
rzowi dr Decowi za jego pełną po­

święcenia pracę. 
Sprawą tą zainte­
resowaliśmy się i 
dziś kom uniku je­
my: Praca dr Deca 
istotnie zasługuje 
na wyróżnienie. 17- 

( m iejętne podejście 
\ do chorego, stale 
interesowanie się 
jego losem i czu­
wanie nad nim  — 
oto cechy, które 
zjednały dzielnemu  

lekarzowi pełne uznanie i szacunek 
pacjentów.

Zdarzają się dni, w których dr 
Dec poza godzinami pracy p rzyjeż­
dża do szpitala i odwiedza pacjen­
tów. Udziela im porad, pilnuje czy 
zażywają lekarstwa itp.

Brawo, ob. doktorze! Takich pra­
cowników służby zdrowia pragnie­
m y  mieć jak najwięcej. (Ana)
I

T rzy  kom entarze
\ M  G RABISZYN K U , przy zbie- 

* “  gu ulic Beniowskiego i Podróż 
ttiezej. znajduje się skład opalowy, 
w  którym  można kupować węgiel. 
Ale nie zawsze. Czasem pracowni­
ka obsługującego punkt nie ma. 
Wówczas na drzwiach składu wiszą 
karteczki z lakonicznym i inform a­
cjami, różnorakiej treści.

v asz czytelnik, przeczytał trzy ta­
kie napisy, które 
zarówno jego, jak  i 
naszym  zdaniem, 
należy „uwiecznić" 
w ..Spacerkach".

Napis pierwszy: 
„z powodu zebra­
nia, skład zam knię  
ty od godz. 15,30".
• Komentarz: jest 

godzina 12-ta.
Napis drugi: „wra 

cam za 15 minut".
Komentarz: kart 

kę tę zastawał 
nasz czyteln ik na 

drzuńach przez dwa dni z  rzędu, 
natomiast nie zastawał autora.

Napis trzeci: „jestem U panny  
R ybackiej na I-szym  piętrze".

Komentarz: w izyta sprzedawcy  
węgla u p. Rybackiej niepokojąco 
się przeciąga i trwa już od 28 li­
stopada.

Oczywiście, jeśli m am y wierzyć  
wiszącym na drzwiach składu na­
pisom.

A  wnioski ogólne niech sobie in­
stancja nadrzędna wyciągnie sama.

Przy okazji może jeszcze w ycią­
gnąć sprzedawcę od p. Rybackiej.

T urniej szachow y
'T U R N IE J  szachowy, odbywający 
■* się io św ietlicy PDT z udzia­

łem  czołowych zawodników z całej 
Polski, cieszy się wśród wrocław ­
skich zwolenników bezkrwawych  
bojów na szachownicy dużą popu­
larnością. N iestety  — im  bardziej 

któryś z w idzów  e- 
mocjonuje się zm a­
ganiami m istrzów  
szachowych kombi 
nacji, tym  większa  
zachodzi obawa, że 
popadnie on w  sil­
ny  rozstrój nerw o­
wy.

I , . Winę za to pono-
[ /  /  szą organizatorzy
\ \  I turnieju, którzy  |
W \  nie czuwają nad ,

pracą ludzi, od­
zwierciedlających  I 

przebieg poszczególnych partii na 
specjalnych tablicach orientacyj- 1 
nych.

Obywatele ci z  reguły opóźniają 
się z przestawianiem  figur, mylą się 
— jednym  słowem, doprowadzają 
do szału nieszczęsnego kibica, Wtó- 
ry  miotając się za sznurem  odgra­
dzającym widow nię od zawodni­
ków, usiłuje dostrzec czy jego pu ­
pil zrobił roszadę czy nie zrobił. j

Tak, proszę organizatorów nie 
można. Szanujcie nerw y publiczno­
ści.

z ruchem świetlicowym 
który daremnie czeka 
na slałą opiekę fachowców

y  AWODOWI artyści wrocławscy chętnie współpracują z ruchem 
^  świetlicowym. Najlepszym tego dowodem Jest dorywcza opieka 

aktorów 1 reżyserów nad dziesięcioma świetlicami w mieście oraz 
niedawny udział w seminariach dla instruktorów świetlicowych, które 
w ramach Festiwalu Sztuk Polskich zorganizowało kierownictwo Woj. 
Domu Kultury. Ostatnio przystąpili również do współpracy scenogra­
fowie wrocławscy, dostosowując na prośbę WDK do potrzeb świetlico­
wych kilka sztuk polskich.

♦ Ekwilibryści
♦ Mo łpy
♦ Parodia boksu

na Wieczorze 
1001 wrażeń
w  Hali Ludowej
1 S / IELE już imprez artystycznych, 
** organizowanych przez Miejski 

Komitet Budowy W arszawy — do­
wodzi aktywności i pomysłowości 
kierownictwa tej ważnej placówki 
społecznej.

Tym razem MKBW — wciągnął 
do współpracy cyrki. W sobotę, 8 
bm i w niedzielę dn. 9 bm, ujrzymy 
w Hali Ludowej wielkie widowisko 
cyrkowe, którego program Tmonto- 
wany został z najlepszych i najbar­
dziej atrakcyjnych numerów czte­
rech cyrljfiw państwowych.

Na zbudowane] specjalnie are­
nie ujrzymy popisy akrobatów, 
trapezlstów, żonglerów, fckwili- 
brystów, zobaczymy tresurę koni, 
małp i zwierzynę egzotyczną.

■ Gdy dodamy do tego doskonałą 
orkiestrę jazzową, numery humorys- 
tyczno - muzyczne, świetną parodię 
boksu i wiele innych atrakcji — 
będziemy mogli wyobrazić sobie 
program wieczoru nazwanego „Wie­
czorem 1001 wrażeń".

Bilety w przedsprzedaży nabyć 
można w  Domu Książki — Rynek 8 
i placówkach „Orbisu".

Zamówienia
t r z y d io d z a z c j łe jP t ó i
1J KZY ul. Gen. Świerczewskiego 

N r 19, mieści się d rukarn ia  U- 
n iw ersytetu i Politechniki. W ydaje 
ona przeważnie książki naukowe.

W najbliższych dniach d ru k a r­
nię opuszczą książki: S. W ocjana 
„Kreślenia techniczne" 1 Pietrow - 
skiego „W ykłady o rów naniach 
całkowych".
Książki wychodzące z d rukarn i 

Uniw ersytetu i Politechniki charak ­
teryzują się pięknym  opracowaniem  
graficznym. Wiedzą o tym  tow arzy­
stwa naukowe w W arszawie i Łodzi, 
bowiem aż stam tąd przysyłają rę ­
kopisy do druku. (Paj)

T  TAK NP. prof. Jarocki dał o- 
* pracowanie scenograficzne sztuki 

„W stoczni", a Jadwiga Przeradz- 
ka „Fircyka w zalotach" oraz 
„Wczoraj i przedwczoraj". Na spe­
cjalną wzmiankę zasługuje także 
społeczne ustosunkowanie się do 
tej. akcji kierownictwa i scenografa 
Państwowego Teatru Młodego Wi­
dza.

Lecz zarówno opiekę nad świe­
tlicami jak i udział scenografów w 
ruchu świetlicowym określić można 
jako współpracę spontaniczną, nie 
ujętą w systematyczne ramy pla­
nowej pracy, ponieważ już w czerw­
cu br. powstać miał przy Woj. Do­
mu Kultury stały ośrodek współ­
pracy artystów zawodowych ze 
świetlicami. Organizacją tej nie­
zwykle potrzebnej placówki zajął 
się Woj. W ydział Kultury. Tym­
czasem odbyło się parę zebrań, 
ustalono nawet plan pracy z po­
działem na trzy sekcje: oświatową, 
czytelniczo .  biblioteczną i artysty­
czną, lecz realnie cala sprawa po­
zostaje nadal w powijakach.

Taki stan rzeczy nie może 
trwać dłużej. Ze względu na nie­
słychaną wagę zagadnienia i ko­
nieczność roztoczenia opieki nad 
setkami świetlic, placówka łącz­
ności artystów zawodowych z a- 
matorami powinna powstać bez 
dalszej zwłoki.
W skazane jest, aby Związek Za­

wodowy Artystów Plastyków, Mu­
zyków, Teatr i Opera — dały listy 
swych członków i pracowników, 
którzy pewien określony czas w 
miesiącu poświęcić mogą rozwija­
jącemu się ruchowi świetlicowemu. 
Z danych tych Woj. Dom Kultury 
ułyży systematyczny plan na okres 
miesiąca, kierownicy wszystkich 

| świetlic będą już wiedzieć, że np. 
j porad u znakomitego reżysera W ier­

cińskiego szukać można dajmy na 
to w środę między 15-tą i i 6-tą.

W tej dziedzinie W rocław niech 
weźmie przykład ze Świdnicy, 
która Już poszczycić się może' 

systematycznie prowadzonym o- 
środklem współpracy artystów 
zawodowych ze świetlicami. Dy­
rektor Teatru, ob. Jarzyna, trzy

razy w tygodniu wraz z aktora­
mi i reżyserami służą konsulta­
cjami kierownikom świetlic w 
Powiatowym Domu Kultury.
Pamiętajmy, że inicjatywa współ­

pracy polskiego ruchu zawodowe- 
qo z amatorskim powstała tutaj, we 
Wrócławiu i została następnie prze­
niesiona na teren całego kraju. 
I dlatego Wrocław w tej dziedzinie 
nie może pozostać w tyle. Przypo­
minamy o tym komisji koordyna­
cyjnej przy W oj. Wydziale Kultury 
i Sztuki.

H. Holfmanowa

Dziś wieczorem
kończymy
akcję
odszczurzania
A  KCJA odszczurzania przebiega 

w  naszym mieście, jak  dotych­
czas, sprawnie. Szczególnie wielkie 
ilości tru tek  z.ladają gryzonie nad 
fosą miejską. Jak  się okazuje, przy­
chodzą one tu ta j z ruin, jak  do 
wielkiego wodopoju.

Powodzenie akcji zawdzięczać 
należy wyłożeniu szczególnie po­
nętnej dla szczurów potraw y — za­
tru te j wędzonej koniny.

Przypom inam y jednak  naszym 
czytelnikom, te  akcja kończy się 
dziś, tj. 4 bm. Dlatego w godzi­
nach wieczornych należy zebrać 
resztki tru tek  1 zakopać Je w zie­
mi, na głębokość co najm niej 75 
cm. i nie bliżej niż: w odległości 
20 m etrów  od najbliższego źródła 
wody do picia.
W przypadku niezastosowania się 

do tego zarządzenia istnieje niebez­
pieczeństwo zatrucia dzieci i zwie­
rząt domowych.

4 najpiękniejsze
sonaty
Beelhovena
na XIII koncercie 
w au!i Politechniki
VIII XONCERT organizowany przez 
*»■■■ „Artos” staraniem Zakładowej 
Organizacji Związkowej przy Poli­
technice tym razem odbędzie się, 
nie jak dotychczas w niedzielę, lecz 
w środę 5 bm. o godzinie 19,30 w 
auli Politechniki.

Jako solista wystąpi Bolesław 
WoyŁowicz, który odegra cztery 
najpiękniejsze sonaty fortepiano­
we Beethovena: Księżycową, A-
passionatę, Patetyczną i W aldstei- 
nowską.
Bilety nabywać można w ZOZ na 

Politechnice i w Domu Książki Ry­
nek 8.

OBWIESZCZENIA
D O L N O Ś L Ą S K IE  Z A K Ł A D Y  M A S Z Y N  E L E K ­
T R Y C Z N Y C H  IM . F E L IK S A  D Z IE R Ż Y Ń S K IE ­
G O  W E  W R O C Ł A W IU  P R Z Y  U L . P S T R O W ­
S K IE G O  10 o g ła s z a ją  P R Z E T A R G  n a  d o s ta w ę  
L O D Ó W K I E L E K T R Y C Z N E J  W Z G L Ę D N IE  G A ­
Z O W E J  Ś R E D N IE J  W IE L K O Ś C I. O f e r ty  n a  d o ­
s ta w ę  lo d ó w k i  n a le ż y  s k ła d a ć  w  g a b in e c ie  s z e ­
fa  z a o p a t r z e n i a  d o  d n ia  12 g r u d n ia  1951 r. o -  
t w a r c i e  o f e r t  n a s tą p i  d n ia  12 g r u d n ia  1951 r  o 
g o d z . 10 w  g a b in e c ie  s z e fa  z a o p a t r z e n ia .  60l l k

Z g o d n ie  z U c h w a ła  R a d y  P a ń s tw a  i R a d y  M i­
n i s t r ó w  ( M o n i to r  P o ls k i  z d n ia  13. I. 1951 r. N r . 
A-2) w  s p r a w ie  r o z p a t r y w a n ia  i z a ła tw ia n ia  
o d w o ła ń  i z a ż a le ń  lu d n o ś c i  o r a z  k r y t y k i  p r a ­
s o w e j,  D Y R E K T O R  W R O C Ł A W S K IE *  W Y ­
T W O R N I P A P IE R O S Ó W  W Z G L Ę D N IE  Z A ­
S T Ę P C A  P R Z Y J M U J r \  S T R O N Y  W  S P R A W IE  
S K A R G , W N IO S K O W  I  Z A Ż A L E Ń  W  P O N IE ­
D Z IA Ł K I  OD  G O D Z . 14—1 6 -te j W  W Y T W O R N I 
P R Z Y  U L . M IK O Ł A J A  65/88. 6042k

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e!  
d u n k o w ą  — U rs z u li  
P lu s z c z y k ,  L e g n ic a ,  
Ż w ir k i  ł W ig u r y  41/8.

____________ 6008p

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
J e le n i a  G ó r a  n a  n a z w i ­
s k o  C h m ie l  J a n in a .

6009p

D N IA  1. X I I .  51 R . Z G U B IO N O  K S IĄ Z E C Z K Ę  
C Z E K Ó W  L IM IT O W Y C H  w y s ta w io n a  p rz e z  
N . B . P .  w  Ś w id n ic y  d la  Ś w id n ic k ic h  Z a k ł a ­
d ó w  T e r e n o w e g o  p r z e m y s łu  M a te r ia ło w e g o  w 
Ś w id n ic y ,  P la c  G r u n w a ld z k i  2. N r . c z e k ó w  
0837321 — 0837330. O s t r z e g a  s ię  p r z e d  r e a l iz a c ja .  
Z n a la z c a  o t r z y m a  n a g r o d ę .___________________ 6048k

Z A K U P IM Y  N A T Y C H M IA S T  
„ P R O S T O W N IK 4' s e le n o w y  a lb o  

„A G R EG A T** (p rą d n ic a )  p r ą d u  s ta łe g o .
1) 250 a m p . 12 V o lt  — 15 V o lt
2) 500 a m p . 4 V o l t  — 6 V o lt
3) 250 a m p . 9 V o lt  — 15 V o lt

O f e r ty  k i e r o w a ć :  W A R S Z A W S K IE  Z A ­
K Ł A D Y  F O N O G R A F IC Z N E — P Ł O C K A  13.

.  6007n

Czytajcie 
i prenumerujcie

„Słowo44

O g ło sze n ia  drobne
H A N D L O W E

W A L IZ K I  d o  n a p r a w y  
t e r m in o w o  o r a z  d o  n a  
b y c ia  S t a l i n a  79.

5925 g

S P R Z E D A M  u n i w e r ­
s a ln y  r a d io o d b io rn ik  
„ M e n d e “  s ta n  p i e r w ­
s z o rz ę d n y .  Z a le s ie  K a r ­
ło w ic e  26, I I  p . g o d z . 
18—21. 6033g

S P R Z E D A M  ta n io  m e ­
b le  d o m o w e  r ó ż n e  i f o r  
t e p i a n .  Z b o ż o w a  18/7.

6044g

Z G U B Y

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n i e  S P  E i n h a r d  S t e f a ­
n ia .  6018g

Z G U B IO N O  le g . Z w . 
7  a w . P . P . N r . 49598 
T a p u a c h  S ta n is ła w .

6022g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
F r a n k e  E l f r y d a  z a m . 
J e le n i a  G ó ra ,  P s t r o w ­
s k ie g o  24. 6010p

S K R A D Z IO N O  le g . s ł u ­
ż b o w ą , le g . S t r .  D e m o ­
k r a ty c z n e g o  H ip o l i t a  R a 
d l iń s k ie g o ,  d o w ó d  o s o ­
b i s ty  H ip o l i t a  K a m io -  
n e r .  6046g

Z G U B IO N O  k w i t  N r . 
351 w y d a n y  p r z e z  s k le p  
k o m is o w y  N r . 134/8 —
L e l ig d o w ic z  I r e n a .

6045g
Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e ­
s t r a c y jn ą  S P  n a  n a z w i ­
s k o  K r a w c z y k  C z e s ła w . 
W ro c ła w , P r a c z e  O d rz a ń  
s k ie .  6016g

Z G U B IO N O  le g . s z k o ln ą  
N r . 54, k a r t ę  ro w e r o w ą  
N r . r a m y  334348 n a  n a ­
z w is k o  D z lą g w a  Z d z i ­
s ła w . 6019g

Z G U B IO N O  le g . s łu ż b o ­
w ą  1 p r z e p u s t k ę  d o  z a ­
k ł a d u  p r a c y  Z P O  — K u  
r o p k a  M a r ia ,  B a r y c k a  
6/17. 6020g

Z G U B IO N O  m e t r y k ę  
u r o d z e n ia ,  ś w ia d e c tw o  
u k o ń c z e n ia  a k la s y ,  p ó ł 
r o c z n e  z 9 k la s y ,  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  — B u g a j  
M a ria .

Z G U B IO N O  ta lo n  N r  1 
n a  p r o w a d z e n ie  w o j s k o ­
w y c h  p o ja z d ó w  m e c h a ­
n ic z n y c h ,  K o z u k o w
P io t r .  6032g

Z G U B IO N O  m e t r y k ę  u -  
ro d z e n ia ,  ś w ia d e c tw o  
u k o ń c z e n ia  k u r s u  p o ­
ż a rn ic z e g o .  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  R K U  Ś w id n i ­
c a , k a r t ę  e w a k u a c y jn ą  
ze  L w o w a , k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
F e d o r o w ic z  F e l ik s .

6034g

P O S Z U K IW A N IE
P R A C Y

Z G U B IO N O  k a r t y  m e l ­
d u n k o w e  — D y b a la k  
M a r ia n  i A l ic ja .  6036g

Z A G IN Ą Ł  i n d e k s  N r , 
06405 w y d a n y  p r z e z  
D z ie k a n a t  M e d . W e te ­
r y n a r y j n e j  n a  n a z w is k o  
M a je w s k i  L u c ja n .

6037g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
w y d a n ą  p r z e z  W o j. S t a ­
c ję  P o g o to w ia  R a t u n k o ­
w e g o  — B u z d y g a n  K a -

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia ,  d o w ó d  o - 
so b is ty ,  m e t r y k ę  u r o ­
d z e n ia  i ś lu b u  n a  n a ­
z w is k o  B o g a c z e w ic z  T a ­
d e u s z ,  P r ą d z y ń p k ie g o  
1Ł 603 tg

z lm ie rz . 6039g

S K R A D Z IO N O  m e t r y k o  
ś lu b u  i m e t r y k ę  u r o ­
d z e n ia .  k a r t ę  m e ld u n ­
k o w a .  le g . IT bpzp. S o o ł. 
R ó ż a ls k a  H e le n a .  0029g

Z G U B IO N O  o d c in e k  w v  
m e l d o w a n a  r»a n p z w i-  
ck o  K u t l i k  S t e f a n i a  — 
W ro c ła w . 6040g

W O L N E  P O S A D Y

P R Z Y J M Ę  p o m o c  d o ­
m o w ą . W a ru n k i  b a rd z o  
d o b r e .  Z g ło s z e n ia  u ’ 
P o l a ń c z y k a  13/3 od  
g o d z . 18—20-teJ. 60l7g

P O T R Z E B N Y  s to la r z  
s a m o d z ie ln y  o b e z n a n y  z 
m a s z v n # m l (d o  w y r o b u  
t r u m ie n )  R o s ia k . ' W ro -  
c ła w , P I .  K . M a rk s a  fi 

  6928g

P O M O C  d o m o w a  p o s z u ­
k iw a n a  n a tv c h m ia s f 
W ro c ła w . C. S k ł—low - 
sHisJ U m. 7. . GQ27g

M A S Z Y N IS T K A  r u t y ­
n o w a n a ,  b e z b łę d n ie  p r z e  
p i s u j e  — p r z y jm ie  p r a ­
cę  a k o r d o w a  n a  w ła s n e j  
m a s z y n ie .  O f e r ty  „ S ło ­
w o  P olskie** p o d  „ B ie ­
g ł a " - _________________________ 6 0 2 5 g
B IE G Ł A  m a s z y n i s tk a
p r z e p i s u je  w s z e lk ie  p r a ­
c e  z le c o n e .  Z g ło s z e n ia  
R e ja  51, m . 6.

6033g
N A U K A

K O R E P E T Y C J I  j ę z y k a  
r o s y j s k ie g o  u d z ie lę .  O - 
f e r t y  d o  . .S ło w a "  p o d  
. .R o s y js k i" .  6043?

P O S Z U K IW A N IE
R O D Z IN

P O S Z U K U J Ę  W e ro n ik ę  
C z u p ia ł .  S p r a w a  r o z w o ­
d o w a . C z u p ia ł  R o m a n  — 
W ro c ła w , K o r f a n te g o  
15—2. 6047g

Juz za kilka dn!

14 bloków mieszkalnych
otrzymają wrocławscy robotnicy

DOBIEGA końca rem ont 14-tu bloków przy ul. Górniczej. Już ^  
najbliższych dniach pracow nicy wrocławskich fabryk o trzym ają 

234 izby m ieszkalne z komfortowym urządzeniem.
Przy remoncie tych bloków zastosowano zdobycze nowoczesne! 

techniki. i
— Postanowiliśm y w yrem onto­

wać tanio, ale dobrze. Wobec tego 
wprow adziliśm y znaczne oszczęd­
ności — in iorm uje nas dyr. MPBR 
ob. Bircz, -r- Aby odciążyć huty, 
używaliśm y w większości m ateria ­
łów wydobytych z gruzów.

Poruczono nam także rem ont zni­
szczonego gm achu przy ul. T kac­
kiej, w którym  będzie się mieścić 
ośrodek zdrowia. Pacjenci znajdą 
tam  wszelkiego rodzaju wygody. 
Izby przyjęć wyposażone będą w 
nowoczesne urządzenia.

— To, że w krótce będziemy mo­
gli oddać do użytku bloki miesz­
kalne, żawdzięczamy przede wszy­
stkim  wzmożonym wysiłkom robot­
ników.

Wielu spośród załogi za sum ienną 
pracę otrzym ało nagrody w wyso­
kości od 150 do 200 zł.

Np. ob. Feliks Szczepaniak odda­
je  się całą duszą pracy m urarskiej. 
W yrabia przeciętnie 200 procent 
normy.

Przeszło 200 procent norm y w yra-

J\'a  p h r n n i e

L O K A I.E
S T A R S Z Y , s a m o tn y ,  k u l  
t u r a l n y  p a n  p o s z u k u je  
p o k o ju  u m e b lo w a n e g o .  
O f e r ty  „ S ło w o '*  p o d  ,,So 
l i d n y “ ,_______________0O15g
Z A M IE N IĘ  p o k ó j  Z k u ­
c h n ią  — o k o l ic a  P I. 
G r u n w a ld z k ie g o  n a  3 
w z g lę d n ie  3 p o k o je  z 
k u c h n ią .  O f e r ty :  B iu r o  
O g ło s z e ń  p o d  „ D w a " .

  _______________________ ___602  l g
P O K Ó J  d o  w y n a ję c i a .  
O p o ró w , A l. P i a s tó w  30
m . 6 . _______________ 6023g
O D S T Ą P IĘ  p o k ó j  z a  p i l  
n o w a n ie  m ie s z k a n ia  (1/2 
d n ia  d o  14-teJ). Z g ło ­
s z e n ia :  W ro c ła w , N o ­
w o w ie j s k a  92/9 g o d z . 
W—21. 60350

R Ó Ż N E
K L IN IK A  L a le k .  P la c  
U n iw e r s y te c k i  13, z a w ia  
d a m ia ,  ż e  za  la lk i  n i e ­
o d e b r a n e  d o  d n ia  15 
g r u d n ia  f i r m a  n ie  o d ­
p o w ia d a .  R ó w n o c z e ś n ie  
p o w ie la r n ia .  że  p r z y j ­
m u ją  w s z e lk ie  n a p r a ­
w y . 6001 g

„Wyzwolona
Ziemia"
U /S P A N I A Ł Y  w ęgierski film  pt.

„Piędź Z iem i" doczekał się dal­
szego ciągu w  obrazie w yśw ietla ­
nym  obecnie na ekranach dolnoślą­
skich pt.: „W yzwolona. Ziem ia", 

Obraz „Piędź Z iem i" opowiadał 
nam o ciężkiej doli wsi laęgierskiej 

ustroju kapita listycznym  oraz o 
losach rolnika Joszka Goza i jego 
-ony, Mariki. A kcja  „W yzwolonej 
ziem i" rozgrywa się w  ostatnich 
miesiącach 1944 roku, tj. od chwili 
wkroczenia A rm ii Czerwonej na te­
ry torium  Węgier aż do marca 1945, 
tj. do całkowitego w yzw olenia od 
faszystów .

Bohaterem film u  jest nadal Jo- 
szelc Goz, którem u wrota więzienia  
Otworzyli żołnierze radzieccy. Cha­
rakterystyczna jest przemiana jego 
zony M ariki w  czołową ak tyw istkę  
wiejską.

Reż. Frigyes Ban w ykazał, że po­
trafi opanować najtrudniejsze in ­
scenizacyjnie fragm enty, ja k  np. pa­
nika na w si w chw ili zbliżania Si£ 
fron tu , czy w alka chłopów na grob 
li. Doskonale również oddane są 
przeżycia jednostek: śm ierć Juhosa 
i  miłość M ariki i Joszka.

Gra artystów  węgierskich dobra. 
Poza głów nym  bohaterem  Josz- 
kiem  Gozą w  interpretacji popular­
nego aktora Adama Szirtes i Agi 
Meszaros — na specjalną w zm iankę  
zasługuje Janos Goerbe jako robot­
n ik  - aktyw ista  i Kovacs — jako  
działacz partyjny. [{, Musz.

Konie rasy śląskiej
są lepsze
od o ld en b u rsk ich
p  AŃSTWOWA Stadnina Koni w 

W ojanowie (pow. Jelenia Góra) 
zaprowadziła ostatnio hodowlę no­
wej rasy koni — tzw. śląskiej. Jest 
to „ulepszony" koń rasy oldenbur­
skiej.

PSK w W ojanowie należy do przo­
dujących stadnin w województwie 
wrocławskim.

Kanie rasy śląskiel nadają się 
do wszechstronnego użytku: są ro­
słe (od 155 do 170 cm), wytrzyma­
łe, gorącokrwiste i co najważniej­
sze doskonale się aklimatyzują, 
W przeciwieństwie do nich — koń 
rasy oldenburskie] |est zimno­
krwisty, powolny, ociężały. Dlate­
go też PSK w W ojanowie eliminu­
je całkowicie hodowlę te) rasy. 
Należytą opieką otaczają swoich 

pupilków dyr. stadniny, ob. Tadeusz 
Smyk, inż. M ittelstaedt i masztale­
rze.

Na razie hodowla koni rasy ślą­
skiej prowadzona jest tylko w Stad­
ninie w W ojanowie, ale z czasem 
hodowla ich rozpowszechni się na 
całym Dolnym Śląsku, (JB)

biają również ob. ob.: Prędko i Po*< 
m yksła.

Rozmacli rem ontów MPBR m a 
jednak o wiele większy zasięg. W 
I-szym  kw artale  roku 1952 zo­
stanie oddanych do użytku dal* 
szych 50 bloków mieszkalnych. > 

(Mar)

O d b u d o w a
z a b y tk ó w
tematem
niedzielnego
odczytu
o Wrocławiu
l“\  RUGI z kolei odczyt o Wrocła* 

wiu i Dolnym Śląsku, organi­
zowany przez Polskie Tow arzystw a 
Turystyczno-Krajoznaw cze, odbę­
dzie się w piątek, dnia 7 grudnia, 
o godz. 18 w sali Muzeum Śląskiego. 

Tem atem  odczytu będą „Za­
bytki wrocławskie w latach  
1945—1951". K onserw ator w oje­
wódzki, prof. H enryk Cieśla, o - 
mówi obszernie zniszczenie za* 
bytków w roku 1945, następnie 
ich zabezpieczenie, oraz poszczę* 
gólne fazy odbudowy.
Odczyt ilustrow any będzie prze*

N o tatn ik
★  M ie s ię c z n e  z e b r a n i e  k o ła  L ig i  K o j  

b i e t  p r z y  Z w ią z k u  R e n c is tó w  Z U S  o d ­
b ę d z ie  s ię  j u t r o  o  g o d z . 1 7 -te j w  Io j  
k a lu  p r z y  u l .  J o a n i t ó w  14.

★  S p o tk a n ie  c z y te ln ik ó w  M ie j s k ie j  
B ib l io t e k i  p u b l ic z n e j  z A r k a d y m  F i e d ­
l e r e m  o d b ę d z ie  s ię  7 g r u d n ia  o  g o d z .  
18-eJ w  s a li  ^ P re z y d iu m  M R N  w  R atuw  
sż u .

★  Z ja z d  a k ty w u  r z e m ie ś ln ic z e g o  orw 
g a n iz u j e  w r o c ła w s k a  I z b a  'R z e m ie ś ln i ­
cz a  w  d n iu  9 b m . Z ja z d  b ę d z ie  m ia t  
c h a r a k t e r  o d p r a w y  r o b o c z e j .

fwfDOWfSKA

W związku z notatką dotyczącą spra­
wy pokrycia dachu papą przy ul. Nowot­
ki 11, — MZBM wyjaśniła, że dom ten 
wymaga kapitalnego remontu 1 samo 
pokrycie papą nie rozwiązuje sytuacji. 
Przy opracowaniu planu na 1952 r. w/w 
obiekt znajdzie się na liście budynków 
przeznaczonych do remontów*.

★
W odpowiedzi na notatkę pt.: „Na

zimno MZM komunikuje, że zakupiono 
3 palnikowe kuchenki elektryczne. O- 
becnie w vdaje iię  już gorące potrawy.

( a g . )

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z . 19 - •
„ P a r i a "

P O L S K I  — g o d z . 19 — P o e m a t  P e d a *
g o g ic z n y " .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z in a  14-ta --4 
. .P in o k io " ,  g o d z . 19.15 — „ R o z b i tk i " .

K A M E R A L N Y  — g o d z  19 — „ G łu p i  J a ­
k u b " .

Ż Y D O W S K I — n ie c z y n n y .

W Y S T A W Y

W Y S T A W A  W Y N A L A Z C Z O Ś C I P R A *  
C O W N IC Z E J  — u l W y s ta w o w a  1.

P L A N E T A R I U M  — T e r e n y  wystawowe*
C z y n n e  o d  g o d z . 18 — 19.

K IN A

Ś L Ą S K  — „ S r e b r n e  ko lczyki**  (hoł.Y- 
g o d z . 16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  — „ B łę k i tn e  m lecze** 
(N R D ), g o d z . 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — „ W e s o łe  z a w o d y "  —i 
(cz e sk .) , g o d z . 16, 18 i 20.

S C A L A  — „ Ś lu b y  k a w a l e r s k ie "  ( r a d z i  
g o d z . 16, 10 l 20.

P O K O J  — „ P u s te l n ia  P a r m e ń s k a "  se r*  
I  ( f r a n c .) ,  g o d z . 17 1 19.

P O L O N IA  — „ D z ie c i  k p t .  G r a n d ta "  - 4  
( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „ O rz e ł  K a u k a z u " ,  s e r .  Iw 
( ra d z .) ,  g o d z . 1*1, 17 i lp.

T Ę C Z A  — . .P u s ty n ia  P a r m e ń s k a "  s e r .  1% 
( f r a n c .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.

F A M A  — „ U p a d e k  B erlina**  s e r .  I  
( r a d z  ), g o d z . 16. 18 i 20.

D W O R C O W E  -  A k tu a ln o ś c i  -  godz* 
16. 17, 18, 19, 20, 21, 22 1 23.

R O B O T N IK  — n ie c z y n n e .

F O T O  P L A S T IK  O N  -  u l  S t a l i n g r a d u  
k a  54 — , A lp y  a u s t r i a c k i e " .
C z y n n y  o d  g o d z  9 — 21. '

¥
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  od 

g o d z  9 — 19
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r  19 — u l .  S r e d z k a  33.
S P O Ł . N r  16 — u l .  T r a u g u t t a  57.
S P O Ł . N r  142 — u l .  M ik o ła ja  46.
S P O Ł . N r . 11 -  u l .  W ito sa  47.
S P O Ł  N r  146 — u l .  S ło w ia ń s k a  2.
S P O Ł . N r  1 — u l  P a r ty z a n tó w  25.
S P O Ł . N r . 14 — u l Z u ła w s k ie g ó  3.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I

K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I I  -1  ul* 
C u r ie  S k ło d o w s k ie j  66/68,

K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I  — u l ic *  
P a s te u r a  4.

S Z P IT A L  M IE J S K I  N r  5 (o d d z . d z iec .1  
u l .  K a s p r o w ic z a  64/66,



Dolnośląskie 
koła Stali 
przodują 

w  zdobywaniu 
odznak S P O
2  031 ODZNAK S.P.O. zdo- 
“  byli do dnia 1-go listopa­

da członkowie dolnośląskich 
kól sportowych Stali, w ykonu­
jąc  w ten sposób roczny plan 
w  146 proc. Za ten  wyczyn, 
k tóry  zapewnił im zajęcie 
pierwszego miejsca we w spół­
zawodnictw ie m iędzywojewódz­
kim, Rada Główna Zrzeszenia 
Stal przyznała wrocławskiej 
Radzie Okręgowej proporzec 
przechodni.

Członkowie kola Stali przy 
św idnickiej ZWAP zdobyli n a j­
więcej odznak. Co p iąty  robot­
nik tych zakładów nosi z dumą 
srebrny  znaczek SPO. (Bi!)

Nasze sprawy

Siatkarskie
nieporządki

D O ZG R YW K I sia tków ki żeńskiej
J l - o Puchar Polski na szczeblu 

pow iatow ym  zakończyły się.
Ubiegłej niedzieli m iały odbyć się 

eliminacje czołowych zespołów z po 
szczególnych powiatów. Dwa zespo­
ł y  Wrocławia: A Z S  II i drużyna A - 
kadem ii Rolniczej, m iały grać w  
Oławie i w Św idnicy. Tak przyna j­
m niej W K K F poinformował dru ży ­
n y  akadem ików. Było to w p ią tek, 
dwa dni przed meczem.

W  niedzielę rano oba zespoły sta­
w iły  się na dworcu i w yjechały: A -  
kademia Rolnicza do Św idnicy, A ZS

— do Oławy. A  tam, w  Ś w idn i­
cy  i Oławie, m iały ich ju ż  czekać 
drużyny m istrzow skie z innych po­
wiatów. M iały czekać, ale nie cze­
kały.

No bo dlaczego m iały czekać, je ­
śli, ja k  było w  Oławie, n ik t nie 
wiedział o meczu. A n i PKKF, ani 
miejscowa drużyna. W iedziały na­
tom iast sia tkarki Strzelina, które  
staw iły  się na mecz. W ięc goście, ci 
z  Wrocławia i ci ze Strzelina, przez 
kilka  godzin szukali organizatorów  
meczu. A le nie znaleźli. Znaleźli na ­
tom iast sędziego, który przyjechał 
z Wrocławia o godz. 11.30 na mecz, 
k tóry  miał się rozpocząć o 10-tej.

Nie będziem y szczegółowo opisy­
wać, jak było w Św idnicy. W ystar­
czy powiedzieć, że i tam  do rozgry­
w ek nie doszło. Organizatorzy o me  
czu nie wiedzieli, PK K F też nie 
iuiedział.

W  rezultacie kilkadziesiąt zaw od­
n iczek zmarnowało dzień, wydało  
dużo pieniędzy na podróż. A le to 
nie w szystko. Do domów wróciły  
rozgoryczone, zniechęcone do spor­
tu. A  przecież Puchar Polski pom y­
ślany jest jako impreza masowa, w 
której weźm ie udział tysiące kół 
sportowych, z  dziesiątkam i tysięcy  
sportowców. Impreza ta ma wcią­
gnąć do uprawiania sportu tysiące 
btdzi.

A by Puchar Polski w  siatkówce  
teń sk ie j spełnił swoje zadanie na 
terenie Dolnego Śląska, nie można 
tolerować takiego stanu rzeczy, ja ­
k i  istnieje obecnie.

Słowo
Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

Doskonała postawa radzieckich koszykarek

Polki wygrały z  Paryżem
a przegrały z  Budapesztem

2 x o1 6 : 4  w lidze bokserskiej

Murawski zwycięża Kukiera
Dębisz dwukrotnie na deskach 

Kolczyński nadal bez formy
\^L 7  Y S O K IE  z w y c ię s tw o  p ię ś c ia r z y  G w a r d i l  16:4 n a d  z e sp o łe m  lu b e ls k ie g o  
* *  O W K S -u  ś w ia d c z y  o ty m ,  że  g w a r d z iś c i  m im o  n i e d a w n e j  p o r a ż k i  z 

C W K S -e m  są  n a d a l  n a jp o w a ż n ie js z y m  k a n d y d a te m  d o  t y tu ł u  d r u ż y n o w e g o  
m is t r z a  P o ls k i .

w turnieju
o „W ielką Nagrodę Pragi"

1 / OSZYKARKI Polskie walczą w Czechosłowacji o „W ielką Nagro- 
"  dę m. Pragi", ze zmiennym szczęściem.
W meczu z Paryżem koszykarki nasze grając nie najlepiej zwycięży­

ły 48:29 (24:17), natomiast spotkanie z Budapesztem przegrały 34:60 
(15:27).

Przebieg gry w polu byl jednak 
wyrównany, a słabsza dyspozycja 
strzałowa Polek była powodem zbyt 
wysokiego wyniku.Szachy... szachy...

D O  5-TEJ NIEDZIELI rozgry- 
wek szachowych o drużynowe 

m istrzostwo Dolnego Śląska AZS 
um ocnił jeszcze bardziej swą pozy­
cję leadera, wysoko w ygryw ając z 
jeleniogórskim  W łókniarzem. W ro­
cławski Kolejarz przegrał ze Spój­
n ią  Legnica, co poważnie osłabiło 
jego szanse n a  zakwalifikowanie się 
do rozgryw ek strefowych.

KOL. WR. — SPÓJNIA LEG.
3,5 : 4,5

Błaszczak (Kol.) — w ygrał z F lu ­
derem , S tachnik przegrał z Jaszczu- 
kiem, Ćwiąkała zrem isował z Z a­
krzewskim , Dipel w ygrał z Gold- 
mincem, Sadowski przegrał z M an- 
delkernem , K w iatkow ski w ygrał z 
Wełną, Nowak przegrał z Juchą, 
Nałęcka przegrała z K rupińską.

WLÓKN. JEL. GÓRA — AZS WR.
1 :7

P unk ty  dla AZS-u zdobyli: Arła- 
mowski, Gładysz, Korcz, Glerasi- 
mowicz, Żywień, Gestern, K ry sty ­
na Carnellł, dla W łókniarza — W il­
czyński.

WŁÓKN. LESN. — 
GÓRNIK WAŁB. 2,5 : 5,5

Górnik odniósł kolejny  sukces, 
zwyciężając leśnickiego W łóknia­
rza. P unkty  d la Górnika zdobyli: 
Distler, Karpę], K ra ter, Gawron, 
Wysocki — po 1 1 Glza — 8,5.

KOL. JEL. GORA —
KOL. SWIDN. 5,5: 2,5

B eer zrem isował z Rodałem, Ró­
żański w ygrał z Baumfeldem , Z ie­
liński zdobył punk t z Borkowskim, 
Maksymowicz zrem isował z R otm i- 
lęm, Kuzian w ygrał z Ciężkim, De-- 
jew ski przegrał z Faronem , Mamuś 
zrem isował z Borkowskim  i M ytel- 
ska w ygrała z Silbertową.

TABELA
AZS W rocław 30
Spójnia Legnica 26
Kolejarz Jel. Góra 20,5
Górnik W ałbrzych 20
Kolejarz Wrocl&w 18.5
K olejarz Świdnica 16
W łókniarz Jel. Góra 10,5
W łókniarz Lcśnlca 10,5

W  lidze k o s zy k ó w k i
bez zmian...

W  7 rundzie ligi 
koszykowej w ygrali 
wprawdzie faworyci, 
ale zwycięstwo nie 
przyszło im łatwo.

Wśród drużyn pro­
wadzących w tabeli 
najsłabszą formę w y­
kazał CWKS.

A oto techniczne 
wyniki niedzielnych 
spotkań:
w W arszawie CWKS 
— Kolejarz (O) 54:46 
(44:44, 17:24).

W Łodzi miejsco­
wa Spójnia pokonała 
Kolejarza (Poznań) 
42:41 (26:24); w Poz­
naniu Stal zwycięży­
ła Kolejarza (W ar­
szawa) 58:44 (32:20); 
a w Gdańsku Spójnia 
uległa AZS (W arsza­
wa) 29:32 (16:16).

Sędziowie Zumal i Stejskal, mi­
mo, że sędziowali obiektywnie, 
przyczynili się do takiego wyniku, 
gdyż w myśl nowej interpretacji 
przepisów, mylnie oceniali przewi­
nienia osobiste, faworyzując obroń­
czynie. Dlatego też nasza najlep­
sza koszykarka, Gruszczyńska, o- 
puściła boisko już na początku 2-ej 
połowy.

W  pozostałych spotkaniach o- 
siągnięto następujące wyniki: 

Moskwa — Sofia 71:46 (40:24), 
Budapeszt — Brno 65:48 (28:27), 
Moskwa — Praga 76:42 (44:21) 
Brno — Paryż 80:38 (36:21).

Dwa dni turnieju potwierdziły 
więc zdecydowaną przewagę ko­
szykarek radzieckich, które pro­
wadzą w swojej grupie przed So­
fią i Pragą, oraz dobrą grę W ę­
gierek i reprezentantek Brna, 
które zapewne zakwalifikują się 
do finału z grupy drugiej przed 
W arszawą 1 Paryżem.

Wrocław- 
Warszawa 2:6
w zapasach

F^RUGA kolebka rozgrywek za- 
^  paśniczego „Turnieju Miast” 

zakończyła się zdecydowanymi zwy­
cięstwami faworytów. Reprezentacja 
W rocławia walczyła tym razem w 
Brzegu Dolnym z drużyną W arsza­
wy, przegrywając 2:6. Z wrocławian 
doskonale spisał się młody Sadow­
ski- pokonując po pięknej walce 
Gąsiorowskiego. Bardzo dobrze wy­

padł Drąg w wa­
dze piórkowej, któ­
ry już w pierwszej 
minucie po zasto­
sowaniu nelsona 
położył na łopatki 
Drążkowskiego.

W yniki (na pier­
wszym miejscu 
wrocławianie): Sa­

dowski wypunktował Gąsiorowskie­
go, Żołna przegrał z Woźniakiem, 
Drąg położył na łopatki Drążkow­
skiego, Wadowski uległ Dąbrow­
skiemu, Krysmalski III przegrał z 
Neubaerem, Malczewski uległ Re­
dzie, W och został położony na ło­
patki w 6 min. przez Ciężkowskie- 
go, Rymarz przegrał w 14 min. z 
Zasłoną.

Dalsze dwa spotkania turniejowe: 
Kraków — Katowice 2:6 i Łódź — 
Poznań 2:6.

TABELKA
Poznań 2 4 13:3
Katowice 2 4 12:4
W arszawa 2 4 12:4
W rocław 2 0 4:12
Łódź 2 0 4:12
Kraków 2 0 3:13

(Bil)

M e cz : G w a rd ia  — O W K S , r o z e g r a n y  
w  G d a ń s k u ,  s ta ł  n a  d o b r y m  p o z io m ie  
i o b f i to w a ł  w  s z e r e g  c ie k a w y c h  p o j e ­
d y n k ó w .  P o  d łu ż s z e j  p r z e r w ie  z iaw iH  
s ię  n a  r in g u  A n tk ie w ic z  i K ra w c z y k .  
P i e r w s z y  z n ic h  t r a f i ł  n a  L e ję .  w y g r y ­
w a j ą c  w y s o k o .  L u b l in i a n in  R a ta jc z a k  
m im o , że  d o  w a lk i  w ło ż y ł  d u ż y  z a p a s  
e n e r g i i  i w s z y s tk ie  p o s ia d a n e  u m ie j ę t ­
n o ś c i ,  n ie  m ia ł  w ie le  d o  p o w ie d z e n ia  
w  p o j e d y n k u  z  K r a w c z y k ie m .  P r z e g ­
r a ł  w  I I I  r u n d z i e  p r z e z  tk o .

S ła b ie j  n iż  z w y k le  w y p a d ł  S t e f a ­
n iu k  w  p o j e d y n k u  z G u z y m .

K o lc z y ń s k i  j e s t  n a d a l  b e z  f o rm y .  Z 
n a jw ię k s z y m  t r u d e m  o d p ie r a ł  a ta k i  
C z a p l iń s k ie g o ,  w y g r y w a ją c  m in im a l ­
n ie .

~ M U R A W S K I B I J E  K U K IE R A

K u k i e r a  z a b r a k ło  n a  S p a r ta k ia d z ie .  
N ic  w ię c  d z iw n e g o ,  że  z  n a jw ię k ­
sz y m  z a in t e r e s o w a n ie m  o c z e k iw a n o  
p o j e d y n k u  a k a d e m ic k ie g o  w ic e m i­
s t r z a  ś w ia ta  z m is t r z e m  P o ls k i ,  — M u 
r a w s k im .  G w a rd z is ta  c e ln ie  k o n t r u -  
j ą c  r o z s t r z y g n ą ł  n a  s w ą  k o r z y ś ć  d w ie  
p ie r w s z e  r u n d y .  T r z e c ia  b y ł a  r e m i ­
s o w a .  N a  d o b r y m  p o z io m ie  s ta ł a  w a l ­
k a  M a tlo c h a  z  T y c z y ń s k im .

Kukier.
W y n ik i :  (n a  p ie r w s z y m  m ie j s c u  g w a r  

d z lś c i)  M u ra w s k i  w y p u n k to w a ł  K u k ie ­
r a ,  S t e f a n iu k  w y g r a ł  z G u z y m , T y ­
c z y ń s k i  z r e m is o w a ł  z M a tlo c h e m , A n t­
k ie w ic z  v  y g r a ł  z  L e ją ,  K o m u d a  p r z e ­
g r a ł  z  N i t / i e r e m ,  K r a w c z y k  z w y c ię ż y ł  
w  I I I  s ta r c iu  z R a ta jc z a k ie m ,  W isz  n ie  
ro z s t r z y g n ą ł  w a lk i  z P a l iń s k im ,  K o l-

Słaba forma wrocławskich pływaków
N ikłe zwycięstwo zespołu dolnośląskiego

w Łodzi
R E P R E Z E N T A C J A  p ły w a c k a  W r o c ła w ia  o d n io s ła  c ię ż k o  w y w a lc z o n e  z w y ­

c ię s tw o  n a d  o s ła b io n ą  b r a k i e m  B o n ie c k ie g o  i D o b r o w o ls k ie g o  r e p r e ­
z e n ta c ją  Ł o d z i  w  s to s u n k u  117:111. T r z o n  d r u ż y n y  w r o c ła w s k ie j  w  k o n k u r e n ­
c ja c h  p ły w a c k ic h  s ta n o w il i  z a w o d n ic y  S ta l i  P a f a w a g u  w z m o c n ie n i  j e d y n ie  
J a g o d z iń s k ą  i I lg u t e m  z  O g n iw a  o r a z  B a h r  i  Ś n ie ż k o  z  B u d o w la n y c h .

W Y N IK I:NIE UMNIEJSZA to  jednak  w iny 
działaczy sekcji pływ ackiej WKKF 

którzy  n ieudolnym  zestaw ieniem  skła­
du o mało n ie przyczynili się do po­
rażki. W prawdzie w ystąpiliśm y bez 
Tołkaczewskiego i Bem ówny, ale p ły ­
w ali w  naszych barw ach: Petrusew icz, 
Jaśkiew icz, Buczkówna i Jakubow ski, 
podczas, gdy w  Łodzi zabrakło jej a- 
sów atutow ych, Bonieckiego i Dobro­
wolskiego.

J ak  w idzim y, łodzianie w ystaw ili od­
młodzony skład  i byli zupełnie rów no­
rzędnym  przeciw nikiem  naszej rep re ­
zentacji. Świadczy to najlep iej o do­
b rej pracy  tam tejszych trenerów  i 
szybkim  rozw oju sportu  pływ ackiego 
na te ren ie  Łodzi.

W rocławianie w yjechali zbyt pew ni 
siebie. W yjechało w praw dzie ponad 
30-tu zawodników, lecz n ik t n ie w ie­
dział, k to  będzie s tartow ał i w jak iej 
konkurencji. C iekawi nas, dlaczego na 
100 m st. klas. B w konkurenc ji żeń­
skiej startow ała  B ahr zam iast Soroki, 
m ającej szanse na drugie m iejsce.

Na 200 m st. grzbiet, popłynął Ilgut 
ząm iast niedysponow anego Ścigały, p la ­
sując się na czw artym  m iejscu. B łęd­
nym posunięciem  kierow nictw a w roc­
ław skiej ekipy było  w ystaw ienie na 
200 m st. klas. A. Śnieżki, zam iast Po­
łomskiego. Na 400 m st. dow. s ta r to ­
w ał Bieszczanin, k tó ry  zyskał bardzo 
słaby czas 5.50,0. A przecież Iwanicz i 
Buczkowski pokonują ten dystans po­
niżej 5.40

D obr/e spisali się Jaśkiew icz i P e ­
trusew icz, oraz Buczkówna na 400 m 
dowolnym . Pierw szy z nich wygrał 
200 m st. grzbietowym , uzyskując do­
skonały w ynik 2,44,0, natom iast Pe­
trusew icz na 200 m st. klasycznym  
uzyskał czas gorszy zaledwie o jed ­
ną sekundę od rekordu Polski — 
2.47,6.

Lewicki w praw dzie w ygrał swoje 
konkurencje , lecz wykazał słabą fo r­
mę. Miłą niespodziankę sprawili na ­
si skoczkowie, a  zwłaszcza M adiu- 
kówna. Kłaptocz i Zagórski zajęli 
pierwsze i trzecie m iejsca.

Jak  było  do przew idzenia w aterpollś- 
ci, będący „piętą Achillesową** rep re ­
zentacji w rocław skiej, u legli drużynie 
łódzkiej w stosunku 8:13. Potw ierdza 
to całkowicie naszą opinię, że piłka 
w odna je st w  dalszym  ciągu zaniedba­
ną dyscypliną w m iejscowych k lu ­
bach.

K O B IE T Y :
400 m  d o w .:  1) B u c z k ó w n a  (W r.)  6,29,8, 

2) D r a b ik  (Ł ó d ź )  7.02,6.
100 m  k l a s .  , .B “ : 1) . M a lir fo w s k a

(Ł ó d ź ) 1,39.7, 2) M a ś la k ie w ic z  — B o n ie c  
k a  (Ł ó d ź ) 1.45.4.
100 m  d o w o ln y m :  1) S o b c z a k  (Ł ó d ź) 
1.19,8, 2) B u c z e k  (W r) 1.25,6.

S k o k i :
1) M a d iu k ó w n a  (W r.)  22.64, 2) J ę c z -  

m ie n ia k ó w n a  (Ł ó d ź ) 14.12.
200 m  g r z b ie to w y m :
1) K i r c h n e r  (W r)  3,15,0, 2) C ie m n le w -  

S k a  (Ł ó d ź )  3,19,7.
200 m  k l a s y c z n y m  „ A “ :
1) M a lin o w s k a  (Ł ó d ź) 3.21.4. 2) R o n -  

c z e w s k a  (W r.)  3,31.0.
M Ę Ż C Z Y Ź N I:

100 m  d o w o ln y m :
1) L e w ic k i  (W r.)  1.05.2, 2) J a k u b o w s k i  

(W r.)  1.06,8.
200 m  g r z b ie to w y m :
1) J a ś k i e w ic z  (W r.)  2,44.0, 2) P ł a w ik  

(Ł ó d ź ) 2.54,2.
200 m  k l a s y c z n y m  „ A “ :
1) P e t r u s e w ic z  (W r) 2.47.6, 2) G o rz -  

k o w s k i  (Ł ó d ź ) 2.53.8.

Ogniw o
zw ycięża  O W K S
Wk? NIEDZIELNYCH spotkaniach ko- 
’  * szykówki męskiej w klasie w oje­

wódzkiej, w rocławskie Ogniwo pokona­
ło OWKS 35:30 (16:13); wrocławscy Bu­
dowlani zwyciężyli w meczu z Koleja­
rzem Świdnica 57:38 (26:16); Gwardia
pokonała jeleniogórskich Budowlanych 
60:30 (23:18); AZS wygrał ze Stalą 49:40 
(29:15).

GRUPA I
1. Stal (Wr.) 5 3 234:173
2. AZS (Wr.) 4 3 173:137
3. Gwardia (Wr.) 5 3 207:203
4. Budowlani (J.G.) 4 2 100:142
5. Kolejarz (Wr.) 4 1 96:156

GRUPA II
1. Ogniwo (W r.)’- 5 5 297:143
2. Kolejarz (Swidn.) 5 3 232:195
3. OWKS (Wr.) 5 2 200:160
4. Budowlani (Wr.) 5 2 156:209 i
5. Ogniwo (Dzierż.) 4 0 72:250 j

400 m  d o w o ln y m :
1) L e w ic k i  (W r.) 5.38.4 

k ie w ic z  (Ł ó d ź) 5 39,1.
S k o k i  z t r a m p o l in y :
1) K ło p to c z  (W r.) 66,66 p k t .  2) P r z y -  

b o r o w s k i  (Ł ó d ź ) 61,22.
W  p o z o s ta ły c h  s p o tk a n ia c h  p a d ły  n a ­

s tę p u ją c e  w y n ik i :  K r a k ó w  — K a ­
to w ic e  85:105, P o z n a ń  — G dańfck  136:80.

(H en )

2) C w irc z a -

Pięściarze francuscy
przybyli do Polski

Do Polski przybyła drużyna bok­
serów francuskiej organizacji spor­
tu robotniczego FSGT.

W  skład reprezentacji wchodzą: 
musza — Bonard i Moreau, kogucia
  de Sousa i Fournier, piórkowa
— Moreston, lekka — Rampon i 
Cinestoux, lekkopółśrednia — Gar- 
cia, półśrednia — Fournier L., lek- 
kośrednia — Arville, średnia — Mi- 
chel.

Kierownik drużyny, Teglia, liczy, 
że najlepiej powinni się spisać de 
Souza, piórkowiec Morestin, Garcia, 
Fournier i Michel.

W  dniu 4 bm. w Święto Górnika 
zmierzą się z reprezentacją Górni­
ka w Bytomiu.

W iele trudności musieli przezwy­
ciężyć bokserzy francuscy nim 
przybyli do Polski. Jak nam opo­
wiadał kierownik drużyny Teglia, 
do Polski nie mógł przyjechać pól- 
średni Lorton, ponieważ prefekt po­
licji departamentu Indre, gdy do­
wiedział się, że bokser ten ma 
wziąć udział w tournee po Polsce, 
Czechosłowacji i Bułgarii, odmówił 
mu kategorycznie wydania pasz­
portu.

Zapytaliśmy się 
również czy bok­
serzy FSGT byli 
przed odjazdem 
zgrupowani na 
obozie treningom 
wym. Otrzyma­
liśmy odpowiedź, 
że taki wspólny 
trening jest zu­
pełnie wykluczo­
ny we Francji. FSGT nie otrzymał 
w tym roku żadnych subwencji rzą­
dowych i nie posiada pieniędzy na 
podobne obozy, (g)

c z y ń s k i  wry g r a ł  z C z a p l iń s k im , Ł y s i a k  
z w y c ię ż y ł  F r a n k a ,  J ą d r z y k  p o k o n a ł  S te  
c a .

C W K S  — W Ł Ó K N IA R Z  16:4
I d e n ty c z n y m  w y n ik ie m  z a k o ń c z y ł  s ię  

m e c z  w  Ł o d z i  p o m ię d z y  W łó k n ia rz e m  
a  C W K S -e m . W r a m a c h  te g o  s p o tk a ­

n i a  d o sz ło  d o  p o j e ­
d y n k u  D e b is z a  z  
J ę d r z e jc z y k i^ m  (zw y  
c ię z c a  K u r o w s k ie g o  
I I  w  m e c z u :  W łó k -  

_  n i a r z  I I  — O g n iw o ) , 
i  T y m  r a z e m  m is t r a  

/  $  P o ,s ^* o d c z u ł  n a  so -
j 0 7  b ie  s iłę  c io só w  m lo -  
' I d e g o  p i ę ś c i a r z a  ló d z

k ie g o .  W  p ie r w s z e j  
r u n d z ie  D ę b is z  z n a ­
la z ł  s ię  n a  d e s k a c h  
d o  6 -c iu , a  p r z y  k o ń  
c u  t r z e c ie j  r u n d y  
p o  s i ln y m  s ie r p ie  
J ę d r z e jc z y k a  b o k s e r  
C W K S -u  b y ł  l ic z o n y  
d o  8 -m iu . D o p ie ro  
p r z e w a g a  w  o s t a t ­
n im  s ta r c iu  z a p e w n i  
ł a  m u  z w y c ię s tw o .

W y n ik i?  (n a  p ie r w s z y m  m ie j s c u  za ­
w o d n ic y  C W K S ) J u s tk a  u z y s k a ł  p u n k ­
ty  v . o. n a  s tk u t e k  n a d w a g i  A n ie la k a .  
W o ź n ia k  n ie z n a c z n ie  w y g r a ł  z C o z a -  
s ie m , S t r e n k o w i  p r z y z n a n o  z w y c ię s tw o  
n a d  S z a liń s k im , P a n k e  p r z e g r a ł  z S z y ­
d ło w s k im , S o b k o  u l e g ł  S c ig a le ,  D ę ­
b is z  w y g r a ł  z  J ę d r z e jc z y k le m ,  M u s ia ł  
w y p u n k to w a ł  N a g a js k ie g o ,  P ió rk o w s k i  
z w y c ię ż y ł  w  I I I  s ta r c iu  p r z e z  t k o  z e  
S z c z e p o c k im , G r z e la k  w y g r a ł  z G ie ra -  
g ą  i G o ś c ia ń s k i  j u ż  w  I  s ta r c iu  z m u ­
s ił  d o  p o d d a n ia  s ię  C ie n ie w sk ie g o .

Dębisz.

T A B E L K A
C W K S  3 6 40:29
G w a rd ia  3 4 39:21
O W K S  L u b i .  3 4 28:32
S ta l  3 2 30:30
K o le ja r z  3 2 24:36
W łó k n ia rz  3 0 19:41

(B il)

Zle s’ę dzieje
w boksie
do!nos !ląsk im

— Hallo Czy Ogniwo? Tak. Tu  
Unia Brzeg Dolny. Zawiadamiamy  
was, że z przyczyn natury technicz­
nej nie w yjeżdżam y do Legnicy na 
mecz klasy wojewódzkiej. Proponu­
jem y rozegranie tego spotkania w 
późniejszym  terminie.

Głos w słuchawce um ilkł. Nic 
dziwnego, że tego rodzaju wiado­
mość zaskoczyła kierownika  sekcji 
bokserskiej Ogniwa ob. Ziembę. —• 
Przecież w Legnicy w szystko  jest 
przygotowane do meczu. Zawodni­
cy wyznaczeni, afisze porozklejane...

Jak się później dowiedzieliśmy, 
pięściarze Unii w ogóle nie pom y­
śleli o przygotowaniach do rozgry-. 
w ek klasy wojewódzkiej. Większość 
zawodników, korzystając z wolnej 
niedzieli, wyjechała z Brzegu.

DWA WALKOWERY
„Dziesiątka" Stali wybrała się sa­

mochodem z Wrocławia do Św idni­
cy na mecz z  m iejscow ym  Koleja­
rzem. Pech chce, że na kilka kilo­
m etrów  przed celem podróży, nastą­
pił defekt wozu. Co robić? Frzecież 
gospodarze oczekują na bokserów  
wrocławskich. Publiczność się n ie­

cierpliwi. Kierów  
nik  ekipy m etalow ­
ców łączy się tele­
fonicznie z K oleja­
rzem . Przyjedz iem y  
ea pół godziny. Ma- 
,~ny defekt.

Dopiero po półto­
rej godziny wrocłn- 
wianie zjaw ili się w  
Świdnicy.

Wobec braku czasu rozegrano 8 
w alk towarzyskich. W ygrali Koleją  
rze 11:5.

W  tym  sam ym  czasie w Jeleniej 
Górze zebrana publiczność na m e­
czu: Budowlani — Spójnia głośno 
w yrażała swe niezadowolenie. Z za­
powiedzianych 10 pojedynków  do­
szło do sku tku  tylko  6. Choć Spój­
nia przywiozła  7 zawodników, ale 
L ew iński (waga ciężka) u znał źa 
stosowne zjawić się  tylko  na pre­
zentacji.

TRZEBA SIĘ ZASTANOWIĆ
T»k więc rozgryw ki pięściarskie 

dolnośląskiej klasy w ojew ódzkiej 
praktycznie nie rozpoczęły się. Wszy 
stlcie ogłoszone term inarzy Idem  
spotkania nie doszły do skutku . Ra­
da Okręgowa Spójni, mająca pre­
tensje do w ystaw ienia aż dwóch 
drużyn, nie mogła zdobyć się na 
skompletowanie naw et jednej „dzie 
siątki". Żle się dzieje w boksie dol­
nośląskim.

Sekcja W K K F powinna w  jak  
najkrótszym  czasie zwołać specjal­
ne zebranie w szystk ich  kierow ni­
ków  drużyn, oraz trenerów i prze­
dyskutow ać możliwości poszczegól­
nych zrzeszeń. (Bil)

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l .:  C e n t r a l a :  40-21. 
D z ia ł  M ie j s k i :  45:33. S e k r .  R e d  : 51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y

„ C z y te ln ik " ._________________________________

W r e d a k c j i  p r z y j m u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 12—14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p i ą tk i  12— 13. — R e d a k c ja  r e k o o ls ó w  

  n i e  z w r a c a .  D r u k .  R S W  „ P R A S A "  W ro c ła w . F-2-35087

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w a  m ie s ię c z n ie  4 50 z ł, k w a r t a l ­
n i e  13.50 z ł, p ó ł ro c z n ie  27.— z ł,  r o c z n ie  E4.— z ł. P r e n u m e r a t e  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t,  o r a z  P P K  „R TJC H “  K o n to  V in /1 3 6 2

6. Ogniwo (Kraków) 3:2 216:217
7. K olejarz  (Poznań) 3:4 258:306
8. Kolejarz (Olsztyn) 2:4 265:252
9. W łókniarz (Łódź) 2:4 257:253

10. Spójnia (Gdańsk) 1:5 231:244
11. Kolejarz (Warszawa) 0:6 239:329

TABELKA
1. Gwardia (Kraków) 7:0 380:268
2. CWKS 5:2 333:304
3. Spójnia (Łódź) 5;2 312:288
4. AZS (Warszawa) 4:3 303:300
5. Stal (Poznań) 4:4 328:361


